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CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Ké. 1.20 


DRUGA RAKIETA ANGLJI NA DOLSIGICH KORTACH > 


Frank Perry, najlepszy po Austinie, tenisista angielski, mając zaledwie 22 lat, potrafił wznieść się na wyżyny j 


erby“ krakowskie Cracovia- 


Fragment z meczu Cracovia—Wisła pierwszy od prawej Sperling przy piłce, obok Szczepanik i Jezierski. 


Kraków, dnia 13 czerwca. 

Tradycja spotkań starych rywali krakowskich 
znalazła swe zwykłe oblicze i wniedzielnej grze 
Cracoviii i Wisły. Przeładowana oczekiwaniem 
niecodziennych emocji publiczność, której część 
jedynie na te zawody zjawia się na boisku, wy- 
jątkowy nastrój zawodników obu drużyn, dąża- 
cych prawie zawsze „fair“ do celu, to wszystko 
miało miejsce i tym razem. 

Przeciwnicy podzielili się punktami 
której główną zaletą była 


solidność w dobieraniu środków. 


Mniej natomiast mogła zadowolić strona taktycz- 
na gry, czego winę ponoszą przedewszystkiem 
obie linje obrony. O ile praca pojedynczych obroń- 
ców była nawet wcale dobrą, momentami nawet 
bardzo, to współdziałanie par było okazem fatal- 
ne. Że wynik zawodów cyfrowo był tak skromnym 
przy tylu błędach, tłumaczyć to należy wyjątkową 
wprost odrazą obu linji ataku do strzału. Craco- 
via, która w ciągu 2 minut zdołała uzyskać dwie 
bramki, nie umiała zrealizować w dalszej grze pe- 
wnej przewagi, jaką posiadała. Usposobiona wca- 
le dobrze i skutecznie, następnie jednak niepowo- 
dzenia wprawiły drużynę w stan podniecenia, co 
oczywiście jeszcze pogorszyło jej sytuację. Wprost 
odwrotnie miała się rzecz u Wisły. Czerwoni, mi- 
mo niepowodzenia “ep ay lema, nie dali sie wy- 
prowadzić ze spokoju i tem w drugiej połowie gry 
najbardziej zagrażali Cracovii, której akcje coraz 
mniej posiadały spoistości i celowości. ezulta- 
tem tego było wyrównanie. 

Cracovia nie grała tak dobrze, jak ostatnio ją 
widzieliśmy. W całej drużynie jedynie pomoc sta- 
ła na wysokości zadania, aczkolwiek i ona przy 
końcu gry ulegała przemęczeniu. Mysiak repre- 
zentował 


najlepszego pomocnika na boisku. 


Z łatwością likwidował akcje skrzydła a równo- 
cześnie najlepiej wspomagał atak. Podobnie do- 
brze wypełnił swe zadanie Seichter, który całko- 
wicie zahamował niebezpiecznego Balcera. Dobry 
Chruścmski zbyt jednostronnie zasila piłkami 
środkową trójkę ataku, przyczyniając się tem 
samem do zgniecenia gry w najmniej produkty- 
wnem miejscu. 


Atak zawiódł oczekiwania. 


Po spotkaniach z Garbarnią i Warszawiank 
oczekiwano od niego znacznie więcej. Płynnoś 
akcji. trwała krótko, Napastnicy poszczególni si- 
lili się na forsowanie gry środkiem, a to z każdą 
chwilą stawało się mniej owocnem. Ze strzałem 
było już całkiem niedobrze. Ciszewski był jedy- 
nym wyjątkiem pod tym względem. Choć aiea d3 
jego niezawsze były groźne i celne, jednakże już 
sama skłonność do strzału wyróżniała go w ataku. 
Jednocześnie był on też najlepszym napastnikiem 
Cracovii, jej wodzem w ofenzywie. r api pih jego 
z lewej Sperling nie pdg. pach jeszcze dawną 
zwrotnością i szybkością. Podania jego były za to 
lepsze niż Kubińskiego, która natomiast w drugiej 
powie znacznie częściej i skuteczniej zagrażał 
ramce Wisły. Zieliński i Malczył nie potrafili 
nawiązać należytej współpracy, 


po grze, 


a ponieważ oni 


najczęściej bywali zasilani z pomocy, 
nich akcje utykały. 

Para obrońców Cracovii ma na sumieniu wiele 
błędów. Pająk ma niewątpliwie dużo zalet jak wy- 
kop, szybkość, jednakże brak opanowania tak- 
tycznego, pilnowania swej pozycji są powodem 
utraty bramek. Ołfinowski nie popełnił wpraw- 
dzie poważniejszego błędu, jednakże brak zdecy- 
dowania w gorących momentach był u niego wi- 
docznym. 

Wisła bez Kotlarczyka I, natomiast już z Kożś- 
minem, miała w nim 


najlepszego gracza. 


Doskonałe parady w bramce, dobrze obliczone 
wycieczki z bramki nierzadko pod nogi przeciw- 
nika przyczyniły się najpoważniej do wyniku. — 
Zadanie miał utrudnione przez grę obrońców, 
którym od czasu. do czasu 'wymykała się piłka 
z pod nogi. Obaj obrońcy wykazują braki w usta- 
wianiu się i wykopie, obliczonym tylko na siłę. 

Również i w Wiśle linja pomocy reprezento- 
wała się najlepiej. Kotlarczyk II nie zastąpił 
swego brata odpowiednio, ponieważ ofenzywnie 
nie zawsze odpowiedział zadaniu. W akcjach 
obrończych był doskonałym. Że skrajnych lep- 
szym był może Jezierski, mimo, że miał przeciw 
sobie Sperlinga i Ciszewskiego. Bajorek, poświę- 
ciwszy się wyłącznie Kubińskiemu, całkowitego 
sukcesu w tem nie odniósł. 

Odpowiednikiem Ciszewskiego był w ataku Wi- 
sły młody Artur. Pracowity łącznik był również 
najlepszym taktykiem tej linji, stwarzając part- 
nerom pozycje i ustawiając się do niok Wzoro- 
wo. Stefaniuk był znacznie mniej ruchliwym, niż 
poprzednio, to też wielu dobrych podań Artura 
nie wyzyskał. Balcer polepszył swą grę. Nieste- 
ty znowu pozostawiony sobie, do tego pilnowany 
przez Seichtera, mało brał udziału w grze. Ki- 
sieliński nie jest łącznikiem, jakiego Balcer po- 
trzebuje, tem bardziej w obecnej formie. Reyman 
nie zadowolił. Nad atakiem mało panował, a strzał 
Jego najmocniejszy atut, całkowicie zanikł. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Cracovia: Otfinowski, Zachemski, Pająk, Seich- 
ter. Chruściński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, 
Malczyk II, Ciszewski, Sperling. 

Wisła; Koźmin, $ 
Kotlarczyk II, Bajorek, Stefaniuk, Artur, Rey- 
man, Kisieliński, Balcer, 

„Grę rozpoczęła Cracovia szeregiem ataków, gdy 
niespodziewanie Artur dostaje się pod bramkę 
Cracovii, strzela, OQtfinowski wypuszcza piłkę, 
dopiero Lasota wysyła piłkę w pole. Po tym dra- 
matycznym momencie Cracovia gra spokojniej. 
Udane akcje ataku zagrażają Wiśle. W 10 min. 
Ciszewski dowcipnie mija obronę Wisły i z 20 m. 
strzela pięknie pierwszą bramkę. W niespelna 
minutę później ten sam gracz poprawia strzał 
Kubińskiego na poprzeczkę i 2:0! Wisła nie zra- 
ża się tem i coraz częściej atakuje. W 20 min. 
Reyman wysyła długą piłkę Balcerowi, a ten wy- 
zyskując lukę strzela pięknie w biegu 


pierwszy punkt dla Wisły. 
W 88 min. obrońca Wisły źle podaje piłkę Koź- 


przeto na 


Szczepanik, Oleksik, Jezierski, 


U 


; j] 
i 
f 
minowi, który w ostatnim momencie zdołał jes 
cze z nogi Kubińskiego zabrać piłkę. W kilka m 
nut potem Malczyk po stoczeniu pojedynku z f 
broną .Wisły strzela w aut. Wypad Balcera koi 
czy Otfinowski wybiegiem. W 43 min. Stefaniu| 
ładnie podaje Kisielińskiemu, który zbliska strz 
la w bok. W ostatniej minucie Sperling uciek. 
Jezierskiemu, podaje Kubińskiemu, który stopy 
jąc piłkę do strzału, słyszy gwizd sędziego ni 
przerwę. ieS PZA | 

Gra po pauzie jest mniej ładną. Wyczerpani 
pewne znać na obu drużynach, na Cracovii pê 
nadto nerwowość. Po grze w polu Koźmin dwi 
krotnie interwenjuje przy strzale Ciszewskiego | 
wypadzie Malczyka. Pierwszą okazję wyrówn. 
nia otrzymuje Wisła w 25 min. jednakże Seih = 
ratuje głową, stojąc sam przed bramką. Równi 
i Cracovia ma szanse na zmianę wyniku po a | 
cjach skrzydeł, jednakże strzały są zbyt anemic. 
ne lub niecelne. W 36 min. wyzyskuje Artur zi 
ustawienie się obrońców Cracovii i minąwszy id 
strzela drugi punkt. Dalsza gra nie wróży zmi: 
ny wyniku. Oba ataki grają zbyt powolnie i baf 
strzału właściwego. Piłka najczęściej mija branê 
kę górą. Publiczności 6.000. Sędzia p. Rosenfeli 


© j 
Ruch-Czarni 2:2 (0:1! 


Wielkie Hajduki, 12 czerwca (tel. wł). Na bo 
sku gospodarzy zgromadziło się około 2.000 osó! 
ażeby oglądać przy idealnej pogodzie wystę 
przedstawicieli Lwowa — Czarnych, znajduj: 
cych się u czoła ligi piłkarskiej. i 

Drużyny wystąpiły w nast. składach: Czarn: 
Kasprzak, Lemiszko, Chmielewski, Drzymał 
Sadłowski, Twardowski, Dziwisz, Żurkowski, M: 
kuch i Niemiec. Ruch: Kurek, Katzy, Kusz, Zé 


. Û 


Ha 


wa, 


Powyżej na lewo: Przed meczem losowanie boiska, w š. 
Reyman. Na prawo: w walce o piłkę; w podskoku Jez. 
tografowie dla bramkarz 


rzycki, Badura, Dziwisz, Włodarz, Sobota, Buch- 
wald, Kałuża i Urban. 

Gospodarze grali i tym razem bez Peterka, któ- 
rego brak jak zwykle tak i w tym dniu zaważył 
silnie na przebiegu i wyniku zawodów. Rozpo- 
czynają grę Czarni pod słońce. Już pierwsza mi- 
nuta przynosi im róg, a następnie w sytuacjach 
Rodi anikowyeh prowadzenie na skutek silnego 
strzału Dziwisza (Ślązaka!) Niespeszony tem 
‘wcale Ruch opanowuje zwolna boisko, grając 
przeważnie lewą stroną, t. j. Włodarzem, który 
egzekwuje również piękny rzut rożny dla Ruchu, 
obroniony przez Kasprzaka. Goście nie pozostają 


„jednak dłużni, zwłaszcza atak ich pracuje dużo 


4prawniej od Ślązaków. Zadziwia 
ruchliwość Dziwisza oraz rozumna 
gra Żurkowskiego, 


jako kierownika napadu. Przebój Twardowskiego 
J pewny strzał ze skrzydła idzie w aut. U gospo- 
darzy tymczasem w napadzie całkowity „kryzys”, 
powodem czego są liczne w tym okresie gry 
strzały środkowego pomocnika Badury na bram- 
kę Czarnych, 

„Gra prowadzona jest cały czas w szybkiem tem- 
pie a sytuacje zmieniają się szybko pod obiemą 
bramkami, bardziej jednak niebezpiezpieczne są 
one dla Ruchu. Silny strzał Twardowskiego obro- 
niony zostaje z trudnością przez Kurka robinzo- 
nada. Panujący zaś chaos w ataku Ruchu, oraz 
brak zdecydowanego kierownika, zmusza  bęz- 
czynnego zresztą Urbana do objęcia pozycji pra- 
wego łącznika, miejsce jego zaś zajmuje Kałuża. 
Zmiana ta ożywia na chwilę napad gospodarzy. 
Słabe jednak ataki, inicjowane przez Sobotę li- 
kwiduje pewna obrona Czarnych, a zwłaszcza do- 
brze w tym dniu dysponowany Lemiszko. 

Po przerwie Ruch z widoczną zaciętością przy- 
stępuje do dalszej gry, rezultatem czego jest kor- 


dku sędzia Rosenfeld, na lewo Mysiak , na prawo kpt. 
, ski (pierwszy od lewej) i Ciszewski. Poniżej: Czem są fo- 
na ważnym meczu ligowym. 


isła kończą sie remis 
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owo 2:2 (2:1) 


Artur (drugi od lewej) w momencie strzału, pierwszy od. tewej Mysiak, na prawo Lasota, w tyle Pająk. 


ner, z którego tak Sobota, jak i Buchwald pudłu- 
ją nieomal z dwóch kroków. Wolny rzut Włoda- 
rza z trudem odbija Kasprzak na róg, którego 
egzekutorem zostaje Urban. Wybitą piłkę po 
przepuszczeniu jej zresztą przez środek napadu 
Ruchu, ostatnim wysiłkiem w 5-tej minucie wbi- 
ja do bramki W łodarz, uzyskując dla gospodarzy 
wyrównanie. 
Od chwili tej zaznacza się 


przewaga Ruchu, 


który jednak, na skutek beznadziejnej wprost 
gry Soboty, zaprzepaszcza szereg dogodnych sy- 
tuacyj* podbramkowych. W 2l-szej dopiero mi- 
nacie Urban podaje górą piłkę do środka, skąd 
Buchwald „główką“ strzela drugiego goala, uzy- 
skując „prowadzenie“. : 

Zdawało się, iż Ruch powyższe zawody wygra, 
tem bardziej, iż na pomocy Czarnych widać o- 
znaki zmęczenia. Goście jednak od czasu do cza- 
su reagują. Przebój Żurkowskiego kończy się 
strzałem, obronionym przez Kurka, który złapał 
piłkę na brzuch. W rezultacie zmuszony jest on 
opuścić boisko a zastępuje go Komander. | y 

Szereg ataków Włodarza, którego starannie pil- 
nuje przez całe zawody Sadłowski, ginie w zamie- 
szaniach podbramkowych. Piękny rzut wolny Ba- 
dury łapie Kasprzak. `W tym momencie wraca 
dg bramki Kurek witany przez publiczność owa- 


eyJn1e e ê - 
ra tracie coraz bardziej na tempie. Czarni bo- 


wiem są zmęczeni, Ruch zaś pragnie utrzymać 
zwycięstwo. W 42-giej minucie przebija wj Mż ~e 
czasem niespodziewanie przez obrońców Ruchu 
Żurkowski i strzela w róg wyrównującą bramkę. 


Brak czasu, mimo nadzwyczajnych wysiłków 
Ruchu nie pozwała mu już zmienić wyniku na 
swą korzyść. Reasumując przebieg gry występ 
Czarnych na terenie Śląska pozostawił dobre wra- 
żenie, gdyż zademonstrowali oni bowiem grę 
piękną i „fair“. 

Z obrońców Lemiszko imponował czystemi i da- 
lekiemi wykopami, pomoc jednak w drugiej po- 
łowie zawiodła. Dużą zasługę jednak ma Sadłow- 
ski, iż pilnował doskonale najlepszego gracza Ru 
chu Włodarza przez cały czas zawodów. Z napa 
du najlepsi Żurkowski i Dziwisz, ze skrzydłowye. 
lepszy Twardowski. 


U Ślązaków widać 
pewien spadek formy. 


Najlepszym graczem na boisku był jak zwykle 
Badura. W ataku jedyną wartościową jednostką 
okazał się Włodarze. Urban zapomniał o swych 
obowiązkach skrzydłowego, starając się tylko 
strzelać do bramki. Podkreślić należy fakt, iż kie- 
rowniectwo Ruchu zdecydowało się najsłabszych 
w tym sezonie napastników (jak Sobota i Buch- 
wald) w najbliższym czasie zastąpić nowemi mło- 
mi siłami. Sędziował p. Rutkowski bardzo do- 
rze. 


Garbarnia = Polonja 5:1 (5:1). 


Warszawa, 12. 6. (tel. wł.). Składy drużyn: Gar- 
barnia: Grzegorczyk, Sycz, Konkiewicz, Skwar- 
czowski, Wilezkiewicz, Nagraba, Riesner, Joksz, 
Maurer, Pazurek, Bator. Polonja: Kisieliński, 
Bułanow, Jelski, Seichter, Ałaszewski, Odrowąż, 
Szczepaniak, Puchniarz, Łańko, „Szymaniak, Bie- 
drzycki. Sędzia p. Andrzejak, widzów 3.000. $ 

Gdyby się kto spóźnił na mecz 18 min. ten nie- 
tylko nie miałby pojęcia czego dokonać może 
Garbarnia, ale nie mógłby sobie wyobrazić, 
w jaki sposób Polonja mecz przegrała. 


W 20 min. był bowiem cały mecz 
zakończony. 


Wszystko, co się da napisać o tych zawodach, 

skondensowało się w pierwszych 20 min. W tym 

czasie strzełono. wszystkie bramki, w tym czasie 

każdy gracz pokazał, co umiał, zaś później na 

boisku zapanowała nuda i beznadziejność. 
Przez resztę zawodów 


prym dzierżyła Polonia, 


której znowu ton nadawali rezerwiści. Przez 
pierwszych 20 min. Garbarnia grała porywająco. 
Atak nadał tempo, do którego tyły Polonii naj- 
zupełniej nie dorosły, tembardziej, że Bałanow 
chory, niezbyt pewnie czuł się na boisku. : 
Motorem ataku był Pazurek. Zostawał on nie- 
co w tyle, skąd zabierał piłki i „wózkuj ©, SZCZĘ- 
śliwie, przedostawał się w pobliże bramki prze- 
ciwnika, gdzie ryzykował strzał, lub „wyrabiał 
kolegom pozycję do strzału. W: trzeciej minucie 


wygrał on pojedynek z Ałaszewskim, a widząc 
obrońców w pełnym odwrocie, ustawił sobie pił- 
ke do tak E, aain strzału, iż rozpaczliwa robin- 
zonada Kisielińskiego nie pomogła. 

Jeszcze Polonja nie ochłonęła z przykrego 
wrażenia, gdy Pazurek dał kopję swej umiejęt- 
ności. Tym razem ofiarą był Jelski, a pil 
wpadła do siatki w tem samem miejscu. Atak 
Garbarni pracuje pełnym „gazem*. Zwykle cała 
czwórka napadu biegnie naprzód, a piąty napa- 
stnik serwuje z tyłu prostopadle podanie. Polo- 
nja nie znajduje na tę kombinację sposobu. W 


12 min. Joksz wykorzystuje świetne podanie 
Maurera, mija Bułanowa i strzela trzecią 
bramkę. 


Teraz dopiero Polonja po raz pierwszy zagro- 
zila bramce przeciwnika. „Bezrobotny“ dotych- 
czas Szczepaniak podciąga piłkę prawem skrzy- 
dłem i centruje, ale Biedrzycki kieruje głową 
piłkę ponad bramkę gości. W 16 min. Joksz, bie- 
gnąc za podaniem Maurera, zderza się z obroną 
i ostatnim wysiłkiem kopie wysoką „świecę“. 
Piłka prawie prostopadle spada w bramce, a re- 
sztę załatwia  Kisieliński. Garbarnia prowadzi 
4:0. 

Jeszcze raz Joksz składa wizytę Kisielińskie- 
mu, mija „wózkiem* Odrowąża i bez trudu loku- 
je piłkę w siatce. Na tem kończy się pieśń Gar- 
barni. 


(Dalszy ciąg na stronie 6). 


W OBLICZU MISTRZOSTW POLSKI 


W LEKKIEJ ATLETYCE. 


kowski (Poznań) posiada ogromne szanse. W biegu 
400 m. zobaczymy zaciętą walkę Biniakowskiego 
z Lesickim (Poznań), Drozdowskim (Kraków) i Mille- 
rem (Warszawa). 


Biegi średnie 


zapowiadają się sensacyjnie, a to z tego względu, iż 
faworyt Kusociński przypuszczalnie... nie wystąpi, re- 
zerwując się na dłuższe dystanse. Tem ciekawszą bę- 
dzie walka o tytuł mistrza Polski. Faworytem ogól- 
nym jest Kuźmicki (Warszawa), który będzie musiał 


(Wilno), Strzałkowskim (Białystok) i  Skowrońskim 


(Warszawa). 


W biegach dłuższych 


chodzi tylko o drugie miejsce za Kusocińskim i tutaj 
z równemi szansami występują Hartlik (Siąsk), Pu- 
chalski (Warszawa), Robiński i Miałkas (Poznań), 
Zylewicz (Wilno, Strzałkowski (Białystok),  Sawaryn 
(Lwów) i Sarnacki (Warszawa). 

Walka zapowiada się niezwykle ciekawic. 

* w * 
W płotkach na 110 m. zobaczymy ciekawy poje- 


Warszowa, 12 czerwca. 
Z. względu na wyjazd za Ocean na Igrzyska Olimpijskie, 
tegoroczne mistrzostwa Polski w lekkiej atletyce połączono 
z przedolimpijskiemi eliminacjami, przyczem rozegrane one zo- 
staną już w dniach najbliższych, a mianowicie: kobiece w Ło- 
dzi 18 i 19, męskie w Warszawie 25 i 26 bm. 

Spodziewamy się szeregu doskonałych wyników ze względu 
na silną konkurencję i przedolimpijską gorączkę. 

Dorocznym zwyczajem pragnęlibyśmy omówić 


szanse czołowych naszych zawodników, 


dołączamy zatem porównawczą tabelę mistrzostw okręgowych, 
która pozwoli na najlepsze zorjentowanie się w obecnej sytua- 
cji. Ostatnie rezultaty obecnego sezonu świadczą, że walka o 
zaszczylne tytuły będzie niezwykle zacięta. 

Wśród mężczyzn najsilniejszym okręgiem jest chyba nadal 
Warszawa, dominująca w biegach bardzo wyraźnie, stojąca do- 
skonale w skokach, sztafetach i płotkach, a ustępująca w rzu- 
tach tylko Poznaniowi. 

Drugą lokatę przyznamy przypuszczalnie Poznaniawi przed 
Śląskiem, a dalej idą Kraków i Lwów, oraz poprawiające się 
stale okręgi kresowe: Wilno i Białystok. Co do Łodzi, to męska 
lekkoatletyka stoi nadal o całą klasę niżej od kobiecej 


W biegach krótkich 


faworytami na pierwsze miejsce są przedewszystkiem  Czyśsz 
(Śląsk) i Trojanowski II (Warszawa), choć na 200 m. Binia- 


TABELA 


stoczyć walkę z Kostrzewskim (Warszawa) i Maszew- 
skim (Warszawa), a na 1.500 m. 


z Sidorowiczem 


dynek Trojanowski | (Warszawa) — Nowosielski 
(Kraków), a na 400 m. Kostrzewski (Warszawa) 


Na lewo: Znakómity sprinter śląski Czysz (K. S. Stadjon Król. Huta) uzyskał doskonałe wyniki w biegu 100 m. 
(10.9) i 200 m. (22.8). Poniżej fragment z biegu pań 800 m. na trójmeczu Śląsk—Kraków—Łódź, prowadzi 
Szuasówna, na drugiem miejscu Lebekówna, która zajęła I-sze miejsce. 


OKRĘGOWYCH MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZNYCH. 


ga odnieść zwycięstwo. Trzej wymienieni przekroczą 
7 m. chyba napewno. 
MIE Jezu | Pamat | mie | | imie | Wi a | N MEKMEN Rzuty 
| ù kula i dyskiem wygra z pewnością Heljasz (Poznań), 
100 m 11 11.1 11.7 11.9 11.8 11.3 11.3 12.3 11.6 10.7 Trojanowski II. przyczem kandydatami na wicemistrzów są: w kuli: Til- 
200 ,, 23.4 | 228 23.4 24 23.2 21.7 25.1 24.9 22.2 . Sikorski gner ini yek, i Wi (Wart a W — Siedlecki (War- 
; gi . szawa) i Kozłowski arszawa). oszczepie zobaczymy 
400 „, "a ży gw ` zn A "oh Hey He Panoan sensacyjną walkę w okolicach 60 m. między Fr, i Wł. 
800 „ 1:57.4 | 2:018 | 2:05.4 2:06 2:06 :00. Mikrutami (Pomorze) a Turczykiem (Poznań). W młocie 
1500 „ 4:02.2 4.19 4:254 | 4:28.4 4:19.6 | 4:048 — 4:08.8 3:57.2 Petkiewicz największe szanse posiadają Leśkiewicz (Kraków) i Mil- 
5000 „ 15:59.8 | 15:52.8 | 16:03.2 16.58 | 16:17 | 15:40 | 17.23 | 16:11 14:42.8 Kusociński ler (Łódź). W każdej z tych konkurencyj miotacze mają 
10000 „, seta | — 34:11.4 | 36:29 | 35:42 35:24 | 36:34 Sy 36:23 30:31.4 Kusociński we zp r, na poprawienie dotychczasowych rekordów. 
110 m. płotki | 158 | 182 | 19 | 234 16.2 | 168 - 15.5 Trojanowski I. mistrzostw kobiecych 
400 m. płotki | 56.8 | 728 | 598 | 66.2 60.8 4 54.2 Kostrzewski ipo 
720 gaj pny 46.3 46-4 50.1 45.8 47.8 50.2 46 AS Warszawianka to w sprintach Breuerówna „(Słąsk) wydaje się bezkon- 
Û Û a kurencyjna, a na drugie miejsce szanse maja Sikorzanka 
4X400 m. 3:30 | 3:35.8 | 3:36 | 3:46.2 3.46 3:50.6 | 2.28.7 | 3:26.8 AZS, Warsz. (Śląsk) i Manteuflówna (Warszawa). Bieg 200 m. roze- 
Skok wdal 7124 601 637 605 630 615 662 620 662 732 Sikorski gra się między Orłowską (Śląsk) i chyba Schabińską 
wwyż 185% 167 165 158 160 172 150 156 170 185% Pławczyk (Warszawa). Na 800 m. zawodniczki śląskie Lebeków- 
tyczka 340 | 340 | 3.50 | 277 | 300 | 3.51 | 2.75 — | 300 370% Adamczak J) DUE navî Kıldedw nê nata factie Walk aNd. 
: zê 1253 12:24 12.05 Z 14,24 W4 24 Hac ERA. wacką (Warszawa) i to w okolicach rekordu polskiego. 
trójskok 12.59 -Ja 2.42 2.0: a ; À W płotkach ponownie rozstrzygnie pojedynek Schabiń- 
kula 13.83 | 12.37 13.50 12.40 | 11.65 12.49 12.53 12.24 12.75 15.19 Heljasz ska (Warszawa) — Freiwaldówna (Kraków). 
dysk 40.78 | 37.58 | 36.66 | 37.38 | 34.30 | 35.38 | 39.99 | 36.97 | 36.85 45.09 Heljasz w sztafetach AZS warszawski będzie miał największe- 
oszczep 53.78 | 49.89 | 62.16 | 54.43 | 60.36 | 47.94 | 50.64 | 43.44 | 49.36 62.50 F. Mikrut êkî draż dąoyzy ię aaay: alya zywy oo AS 
o 30.36 | 30.58 26.57 33.85 34.06 23.42 8 38.23 Leśkiewicz Skok w dal, to walka Janowskiej (Łódź) z Piotrowską 
mio (Warsz.), Sikorzanką i Breuerówną. W skoku w wyż naj- , 
większe szanse mają Bytomska (Śl.) i Janowska (Łódź). 
KOBIETY Co do rzutów, to w dysku Weisówna (Łódź) ma pewne 


80 m. płotki 
4X100 m. 
4X200 m. 

wdal z miej. 

wdal 
wwyż 
kula 
dysk 
oszczep 


7.6 Walasiewicz 
12.4 Walasiewicz 
25.3  Walasiewicz 
2:27 Kilosówna 
12.6 SŚchabińska 

58 Stadjon 

1:52.2 AZS. Warsz. 
250 Hulanicka 
550 Walasiewicz 
150%: Krajewska 
11.68 Jasieńska 
40.39 Weisówna 


powinien pokonać tak Maszewskiego, jak i Drozdowskie- 
go. Rekord spodziewany jest jedynie na 110 m. 
W sztafetach faworytem jest warszawski AZS. 


Go do skoków, to w tyczce weteran Adamczak (Po- 
znań) będzie musiał stoczyć bój z Zakrzewskim (Poznań), 
Sznajderem (Śląsk) i Klukiem (Lwów); w trójskoku bez- 
konkurencyjnym faworytem jest Luckhaus (Białystok), 
w skoku w wyż zobaczymy pojedynek Pławczyk (War- 
szawa) — Chmiel (Śląsk), przyczem pierwszy znajduje się 
w lepszej formie. 

W skoku w dal najwięcej szańs posiada Nowak (Kra- 
ków), ale także Twardowski czy Skład (Warszawa) mo- 


pierwsze miejsce. W Kuli ciekawym będzie pojedynek 
Weisówna—Jasieńska (Pozn.), a w oszczepie Jasieńska 
będzie musiała walczyć z Łodziankami: Kwaśniewską i 
Smętkówną. e 

Ogólnie kobiece drużyny Śląska i Łodzi zdaje się 
obecnie są silniejsze od Warszawy i Poznania. 

; A. Sz 

Êre. R 

TWOJE NOGI I AMOL WYGRAŁY BIEG... Przed za: 
wodami masaż całegó ciała Amolem, wyrabianym z naj- 
szlachetniejszych części ziół z domieszką mentolu japoń: 
skiego, utrzymuje żywotność i energję w czasie betenê 


wysiłków fizycznych. Cukierek Amol w czasie upalnyc 
dni lata daje rzeźkość całemu organizmowi i doskonale 


dezynfekuje jamę ustną. Amol to przyjaciel każdego 
36.90 Lonka sportowca. — Do nabycia we wszystkich aptekach i dros 
gerjach. 14 


GRA 


Lwów, 12 czerwca. 

Caracciola czy Stuck, Alfa Romeo czy 
Mercedes, to są pytania, nad rozwiąza- 
niem których mozoli się cały — nietylko 
sportowy — Lwów, a na które odpo- 
wiedź padnie w najbliższą niedzielę z ra- 
cji okrężnego wyścigu na ulicach Lwowa. 

Opierając się na przebiegu tegorocznych 
imprez samochodowych, nie trudno było- 
by z miejsca zawyrokować: Alfa Romeo, 
który wszak w bieżącym sezonie za wy- 
jątkiem wyścigu na Avusie, legitymuje 
się passa  nieprzerwańych zwycięstw, 
a więc: Mille Miglia, Mante Carlo, Targa 
Florio, Niirburg Ring, a ostatnio Monza. 
Dlaczegoby więc akuratnie we Lwowie, 
który elicie kierowców europejskich ser- 
wuje trasę, kto wie czy nie trudniejszą 
od wszystkich wyżej wymienionych, lekki 
i obrotny Alfa Romeo miałby skapitulo- 
wać przed wytrzymałą i precyzyjną, jed- 
nak zbyt ciężką maszyną Stucka. 

Być może, że rozważania teoretyczne 
i tym razem przemawiają za Carocciolą, 
gdyby jednak sprawy takie można było 
rozstrzygać kalkulacją papierową, nie 
oglądając się na zdolności kierowcy i 
trudności, jakie nastręczają się w czasie 
wyścigu, wówczas tak jak i większość po- 
zostałych konkurencyj sportowych stała- 
by się zbyteczną, a wraz z tem wstrzyma- 
ny zostałby rozwój sportu, możliwy tyłko 
w drodze nieustępliwej, zaciętej walki 
o każdy kilometr terenu, czy też o dro- 
biazgowy ułamek czasu. 


Wyścig Ilwowski nie należy 
do łatwych. 


Trasa w jednej trzeciej złożona z ostrych 
zakrętów — w sumie naliczyć ich można 
siedmnaście — daje przytomności 
i technice kierowcy nieprzeciętne pole 
do popisu. Równocześnie zaś wyklucza 
osiągnięcie szybkości, przekraczających 
90 km. na godzinę. Jak wykazują skru- 
pulatne zestawienia i obliczenia, szybkość 
na wirażach niejednokrotuie zredukowaną 
być musi do przeciętnej 15 do 20 kın. na 
godzinę i dopiero na dwóch trzecich częściach trasy 
prostej nadrabiać można utratę czasu, sozwijając prze- 
cięlną szybkość 180 do 200 km. na godzinę. 

Z tej też przyczyny czas najlepszego okrążenia 
w urządzonych do tej pory dwóch wyścigach lwow- 
skich wynosi 2 min. 4 sek., co przy długości okrąże- 
nia 3 km. 41 m. daje przeciętną szybkość 


Jestto zresztą czas nieoficjalny, gdyż uzyskany przez 
Stucka w czasie treningu, oficjalne bowiem są gorsze. 

Z tych to przyczyn nie należy i w tegorocznym wy- 
ścigu oczekiwać nadzwyczajnych szybkości, co jednak 
nie wyklucza zaciętej walki o miejsca, tembardziej, 
że jak doświadczenie uczy, stuprocentowi nieomal fa- 
woryci, padają ofiarą trudności trasy lwowskiej, nie- 
jednokrotnie przerywając wyścig już w pierwszem 
okrążeniu. 

W roku ubiegłym Ripper, Sachseł i Jellen odpadli 
w początkowej fazie wyścigu swej kategorji, podobny 
los spotkał szereg uczestników wyścigu w kategorji 
sportowej. Dlatego też niepodobna kwestji wyścigu 
lwowskiego ograniczać do pytania Caracciola czy 
Stuck, wzgl. Alfa Romeo czy Mercedes, temmbardziej, 
że niemniejsze aspiracje do zajęcia jednego czy też 
szeregu miejsc czołowych cechują ponad dziesiątkę 
wynoszącą ekipę jeźdźców Bugatti. 

I jakkolwiek rok bieżący stoi pod znakiem sukce- 
sów Alfy, jednak i Bugatti jeszcze ostatniego nie po- 
wiedział słowa. W szczególności 


w kategorii sportowej 


wyścig będzie wyłącznie kwestją Bugatti, prowadzo- 
nych przez kierowców tej miary, «o zeszłoroczny 
zwycięzca Nadu, mistrz Polski Maurycy hr. Potocki, 
inż. Bogucki, inż. Frankl, Hartmann i t. à., którym 


Znakomity kierowca niemiecki von Brauchitsch, zwycięzca wyścigu 
na torze ,Avus“ w Berlinie, bierze również udział w wyścigu na 
wozie „Mercedes Bena“. 


Powyżej: Fragment trasy zeszłorocznego wyścigu automobilowego 
we Lwowie; konkurencja wozów kategorji wyścigowej. Na prawo: 
Rudolf Carraciola, jeden z czołowych uczestników iegorocznego 


wyścigu. 


jedynie chyba Cieński na Alfa Romeo lub inż. Horwill 
na Amilkarze poważniej potrafią zagrozić. 

Trasa wyścigu została w roku bież. wydatnię po- 
większoną i wynosi 


200 km. 706 m. 


czyli 66 okrążeń dla kategorji wyścigowej i 33 okrążeń 
dla kategorji sportowej. Start, jak zwykle mieścić się 
będzie przy ul. Pełczyńskiej, skąd pierwszy etap pro- 
wadzi na przestrzeni około 650 m. po zlekka opada- 
jącej płaszczyźnie, na której znajduje się sześć mniej- 
szych zakrętów. 

Pierwszy, bardzo trudny wiraż, napotykają kierow- 
cy na przejściu z ul. św. Zofji na Stryjską, gdzie roz- 
poczyna się poważne wzniesienie, dochodzące do 
6.6 procent. /Ta część trasy stanowi najwieksze pole 
do dopisu dla kierowcy, który, mimo, że ma tu do 
pokonania Szereg mniejszych i większych skrętów, 
najbezpieczńiej jednak może wymijać powolniejszych 
przeciwników. 

To też na tym odcinku najliczniej zazwyczaj gru- 
puje się publiczność, podobnie jak i na ostrym za- 
kręcie, który z drogi obok szkoły kadeckiej prowadzi 
w dół silnie spadającej ulicy Kadeckiej. 


Najostrzejszy wiraż 


czeka zawodników u zbiegu ulic. Kadeckiej i Peł- 
czyńskiej, z którego wyjść zwycięsko można tylko przy 


zastosowaniu największej ostrożności i minimalnej szybkości. Zby- 
teczne dodawać, że umiejętności faktyczne i zdolność pokonywania 
wirażów tu w całej pełni dochodzą do wyrazu. Ze skrętu tego droga 


w prostej linji prowadzi w ul. Pełczyńską. 


W urządzonych dotychczas dwu okrężnych wyścigach we Lwowie 
największą szybkość przeciętną uzyskał Liejeldt w r. 1931— 81.324 
km.jgodz. i drugi w tym wyścigu Maurycy hr. Potocki 80.858 km./godz. 


W roku 1931 przeciętna była słabsza, częściowo z wi- 
ny rozmokłej i śliskiej trasy. Przeciętna Stucka wy- 
nosiła 78.128 km./godz. W kategorji sportowej Skoli- 
mowski na Alfa Romeo uzyskał w r. 1930 — 75.840, 
rok później Nadu 72.070 km. 


Obok samochodów na starcie po rocznej przerwie 


staną i 
motocykie, 


co specjałnie dla Lwowa, do tej pory mało tylko wy- 
kazującego zainteresowania dła tej gałęzi sportów mo- 
torowych, doniosłe posiada znaczenie. I tu lista zgło- 
szonych obejmuje czołowe nazwiska zawodników pol- 
skich i zagranicznych. 

Otwierają ją drugi na Avusie hr. Alvensleben i do- 
skonały motorzysta rumuński Fuhrmann, obok któ- 
rych poważną obsadę tworzyć będą Breslater, Na- 
gengast, Bogusławski, Rudawski, Gembała, Cklipalski, 
Ziółkowski, Frankowski, Weigl, Czerniak, Malicki, 
Weył i t. d. Zależnie od kategorji i pojemności wy- 
ścig motocyklistów odbędzie się na przestrzeni 39 do 
90 km., t. j. 13 do 30 okrążeń trasy. 

Wstępem do obu tych wyścigów, odbywających się 
o „Grand Prix Lwowa“, będą 


plakietowy zjazd automobilowy 


i gwiaździsty zjazd motocyklowy 
do Lwowa. 


W pierwszym wypadku wystarczy jedynie 
przyjazd do Lwowa i zgłoszenię się w lokalu 
organizującego zjazd Małopolskiego Klubu Auto- 
mobilowego, motocykliści natomiast będą klasy- 
fikowani, zależnie od wykonania postanowień 
regulaminu. 

Wedle dotychczasowych danych, oba zjazdy 
zapowiadają bardzo liczny udział z wszystkich 
części kraju, co niewątpliwie w znacznym sto- 
pniu przyczyni się do uświetnienią i powodze- 
nia tej wielkiej imprezy. 

F. K. 
REDE D SASRA RAZA REEERE R EESE ETN 

JĘDRZEJOWSKA startuje 13.—18. VI. na 
turnieju Quens-Glubu w Londynie, a 20. VI.— 
2. VII. na turnieju w Wimbledonie wraz z Tło- 
czyńskim. 

PRZEDOLIMPIJSKIE MINIMA KOLARSKIE 
ustalono jak następuje: 1 kl. z miejsca — 
1:14.8, 8 klm. drużynowy — 5:03.8. 

NA ZAWODY W ANTWERPJI 19 b. m. skład 
drużyny polskiej będzie następujący: 200 m. Bi- 
niakowski i Czysz, 400 m. płotki Kostrzewski 
i Maszewski, 1.500 m. Sidorowicz i Kużmicki, 
3 km. Kusociński i Hartlik. Sztafeta 800x200x 
400x200 m. Kusociński, Czysz, Kostrzewski, Bi- 
niakowski. — Kierownikiem ekspedycji będzie 
kpt. Misiński. 
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_ Legja | Pogoń kroczą nadal na czele Ligi.  Zaszczytny występ kuźmiekiego w Amsterdamie. 


Kraków, 13 czerwca. 

Po długotrwałej przerwie rozpoczęły się ponownie roz- 
grywki ligowe, które ściągnęły na siebie żywszą uwagę 
opinji sportowej ze względu na dobór przeciwników, za- 
powiadający walki pełne emocji i ewent. niespodzianki. 
Tych ostatnich nie było właściwie, gdyż naogół faworyci 
zwyciężali i dzięki temu Legja i tak saino Pogoń za- 
chowały swóje przodujące miejsce. Na tle jednak tego 
wyścigu ku czołówce mamy również i wyścig w Lidze, 
wyścig o pierwszeństwo w.. dziedzinie reorganizacji. 
Nie inaczej chyba nazwać można ten fakt, iż tym ra- 
zem po raz pierwszy w dziejach Ligi dyskwalifikacja 
nałożona na gracza zostaje w przededniu rozgrywki 
mistrzowskiej właściwie... zniesioną, względnie zawieszo- 
ną. 

Nie wdajemy się tu w kwestję, kto zawinił, ale trud- 
no nam pogodzić się z faktem, iż wyjątek ten czyni się 
dla Nawrota, a nie uczyniono tego wyjątku np. dla My- 
siaka, dla Kotłarczyka i innych, którzy może na to teź 
zasługiwali... 

Było zawsze przyjętą rzeczą w Lidze, iż kary nało- 
żone pozostają w mocy aż do rozstrzygnięcia odwołania, 
pod tym wzgłędem jednak w Lidze nastąpiła zmiana, 
która wywoła niewątpliwie reakcję ze strony innych 


Legia = Ł. K. 


Łódź, 12. 6. (tel. wł.). Opinja p druży- 
ny w Polsce, jaką posia obecnie Legja spra- 
wila, iż mecz jej z ŁKS-em wywołał, jak na łódz- 
kie stosunki kolosalne zainteresowanie. Mimo 
konkurencyjnych imprez rekordowy tłum 5-ty- 
wieżą szczelnie zapełnił trybuny i miejsca sto- 
ace. M ._. R 

Posmak sensacji meczu dzisiejszego stanowiła 
również 

sprawa Nawrota, 


zdyskwalifikowanego przez W. G. i D. Ligi i sta- 
rania poczynione przez jego klub, w kierunku 
zawieszenia tej kary, których wynik był dla to- 
dzian niewiadomy. Każdy więc dążył na boisko, 
by naocznie przekonać się, czy będzie grał Na- 


wrot. 
Nawrot jednak grał. 


Grał, jak to on umie, popisując się bogatym re- 
pertuarem technicznym i rozumnem prowadze- 
niem ataku. Pod jego kierunkiem rozwijała się 
Ê Legji początkowo nerwowo a później i ostro. 
taczano walkę o każdą raa yła to jakoby 
próba sił, z której zwycięsko wyszła bardziej ru- 
tynowana i posiadająca aa szkołę drużyna 
ości. Chociaż nie widzieliśmy pięknej koron- 
owej roboty — gdyż przeważnie grano skrzy- 
dłami — to jednakowoż akcje były płynne. Atak 
Legji dążył konsekwentnie do celu. 


Najgroźniejszym był tu Rajdek. 


Skrzydłowy Legji zdumiewał swoim ciągiem na 
bramkę, szybkością i odwagą w Hi men i z zadzi- 
wiającą łatwością dawał sobie radę z przeciwni- 
kiem, starającym się zagrodzić mu drogę. Był 
pracowity i niezmordowany i walnie przyczynił 
się do zwycięstwa swej drużyny. 


poszkodowanych. W przyszłości wszyscy będą mieli rów- 
ne prawo domagać się zniesienia dyskwalifikacji aż dą... 
najbliższego posiedzenia. Jak na tem wyjdzie spraw- 
ność i porządek w Lidze — nie potrzeba dodawać. 

Przechodząc do tabeli ligowej, warto podkreślić, iż do- 
konała się zmiana jedynie tylko na ostatnich miejscach, 
gdzie Wisła wysunęła się dzięki remisowemu rezultato- 
wi z Cracovią na dziewiąte miejsce. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Ilość gier Zdobyte pkt. Stracone pkt. Stos. bram. 


Legja 8 14 2 22:7 
Pogoń 8 12 4 13:6 
Gracovia 8 10 6 21:9 
Czarni 9 10 8 10:11 
` Aa) Ar û 8 9 7 17:3 
Garbarnia 7 8 6 15:14 
Ruch 9 7 11 13:17 
Warta 8 5 11 19:21 
Wisła 7 5 9 11:16 
Polonia 7 5 9 9:19 
Warszawianka 7 5 9 8:18 
22 p. p. 8 4 12 10:22 

5. 2:1 (1:0 

B Û w e 
Wypijewski okazał się już mniej wartościo- 


w skrzydłowym. Łącznicy Latusiński i Prze- 
śdziecki rozumieli się doskonałe z Nawrotem i 
w polu pracowali nienagannie, zato pod bramką 
często zapominali o strzale. 


Pełnowartościowym pomocnikiem 
był Cebulak, 


dysponując również dobrym strzałem. Nowa- 
kowski wobec słabej formy  Herbstreicha nie 
miał trudnego zadania a Przeździecki dawał so- 
bie również radę. Z pośród. obrońców bardzo 
efektownie wypadł Martyna, lecz pracy Ziemia- 
na niczego nie można zarzucić. damowicz nie 
miał pola do popisu. Kilka interweneyj, to zbyt 
mało, aby wydać sąd o nim. W sumie 


Legja była drużyną wyrównaną 


o lepszem opanowaniu piłki, a przedewszyst- 
kiem taktycznie górowała nad ŁKS-em. 
Odpoczynek po ciężkich meczach ligowych 


nie wyszedł Łodzianom na korzyść. 


Mieli oni swój słaby dzień, a zwłaszcza atak wy- 
padł blado. Tu forma Herbstreicha była popro- 


stu kompromitująca. Durka zdobył się zaledwie 
tylko na kilka centr w ciągu całego meczu, a 
Król ze Sowakiem tworzyli jakąś dziwną, nie- 
zgodną parę. Wiśniewskiemu możnaby  zarzu- 
cić chyba tylko pewną powolność. 

W pomocy bardzo pracowity Steinke miał 
trudne zadanie z Nawrotem a Jańczyk przez 
swoje nierozumne zabawy był. poprostu niebez- 
pieczny dla swej drużyny. Wełnic dawał z sie- 
bie wszystko, co jednak nie wystarczyło dla u- 
trzymania Rajdka. 

Nawet niezawodny zwykle Gałecki nie mógł 
sprostać zadaniu i nie pokazał swej klasy. Zato 
doskonale spisał się Karasiak, interwenjująe 
spokojnie w najcięższych sytuacjach podbram- 
kowych, a na nim załamały się ofensywy Legji. 
Ciężkie chwile przechodził bramkarz rymar- 
kiewicz. 


Był to nailepszy gracz drużyny. 


Obronił w pięknym stylu cały szereg ostrych 
strzałów Rajdka, Latusińskiego t Wypijewskiego, 
chroniąc drużynę swą od większej porażki. Oby- 
dwa goale padły nie z jego winy. 

„Pierwsze dość nerwowe pociągnięcia zmieniają 
się zwolna w grę bardziej planową, w której Le- 
gja wykazuje już swą wyższość. Naciskani ob- 
rońcy Ł S.u bronią na rogi. W 16 minucie 
Heqe do zanotowania niezwykły wypadek. Jest 
o 

serja rzutów rożnych dla Legii, 

a to wskutek obronionych przez Frymarkiewi- 


cza licznych ostrych strzałów. Trzeci róg, bity 
przez Rajdka zastaje słabo ustawionych obroń- 


„ ców i Przeździecki ładną „główką zdobywa pro- 
wadzenie. Obstawiony bramkarz nie mógł rzucić 


się do piłki. Do pauzy Legja dalej góruje, lecz 
poziom gry jest już niższy. Gospodarze stracili 
animusz do walki. 

Po przerwie Ł. K. S. wysiła się na bardziej ce- 
lową i skuteczną grę, gdy tymczasem po zagraniu 
Rajdka na Wypijewskiego piłkę otrzymuje nie- 
obstawiony Nawrot i nagle bez przeszkód plasuje 
ją w dolnym rogu. Dopiero na kilka minut przed 
końcem zawodów dopingowany przez widownię 
Ł. K. 8. zaczyna energicznie nacierać, co przyno- 
si mu sukces w postaci bramki zdobytej przez 
Herbstreicha z centry Króla. Ostatnie 5 minut 
gry uplywają wśród nieopisanej wrzawy. Publi- 
czność domaga się bramki. Tı. K. $. zaczyna ata- 
kować, lecz Legja gra tylko na utrzymanie wy- 
niku, robiac liczne auty. 


Sędziował doskonale dr. Lustgarten. 


Pogoń — Warta 2:1 (0:1) 


Lwów, 12. 6. (tel. wł.). Spotkania Pogoni, roz- 
grywane na boisku własnem, Poczinają mieć 
łudząco do siebie podobny przebieg. ierwszą 
połowa jest okresem słabej gry miejscowych i 
miej lub więcej skutecznej przewagi każdorazo- 
wych gości. Zupełnie inaczej kształtuje się 
obraz wydarzeń po przerwie, kiedy sforsowana 


(Dokończenie ze strony 3). 
Przychodzi do głosu Polonia. 


Gracze krakowscy wykazują zmęczenie. Za, pro- 
stopadłemi podaniami nikt, z wyjątkiem Batora 
nie kwapił się gonić. Riesner, który w wielkich 
18 min. Garbarni nie odegrał poważniejszej roli, 
teraz kiedy Polonja okrzepła, „wychodzi“ na naj- 
słabszego gracza ataku gości. Z Polonji chwycił 
pierwszy oddech 4Ałaszewski, po nim zaś Buła- 
now. Gra zwolna przenosi sie pod bramkę Ê pozy 

Ataki Polonji suną prawą stro gdzie Szcze- 
paniak łatwo daje sobie radę z Nagrabą i Sy- 
czem. Jeszcze raz Bator zagraża bramce przeci- 
wnika, lecz Kisieliński końcami palców wypy- 
cha ostro strzeloną piłkę na korner. 

W 25 min. Ałaszewski z pomocy mija pomoc- 
ników Garbarni, swych napastników i strzela 
celnie tak, iż Grzegorczyk z trudem broni pa 
na róg. Po tym kornerze bramkarz gości odbija 
piłkę pod nogi Szczepaniaka, a ten przytomnie 
strzela jedyną bramkę dla Polonii. Na tym incy* 


możnaby skończyć opis zawodów. 


Garbarni nie przyszedł już drugi oddech. Pomoc 
jej z renomowanym ilez iczem na czele 
grała coraz słabiej, tak, iż ciężar gry spoczywał 
na dobrze usposobionym  Konkiewiczu i bram- 
karzu. W napadzie ciągle groźnym był Bator. 
Starał się grać Pazurek, reszta natomiast nie- 
zbyt się do piłki przykładała. Reprezentacyjny 
Riesner uznał wyższość Odrowąża i tylko staty- 
stował na skrzydle. Polonja starała się grać, jak 
mogła. Gra pomocy i obrońców od 20 min. była 


już wystarczająca (jeżeli chodzi o defenzywę), 
zaś napad w dalszym ciągu nie potrafił sobie 
wyrobić pozycji do strzału. 

o przerwy wypada wspomnieć o dwóch mo- 
mentach, t. j. strzale Łańki i Pazurka. Obaj dali 
bramkarzom sposobność do ładnych parad. 

Po przerwie Garbarnia nie oddała uni jedne- 
go niebezpiecznego strzału. -Polonja przeważa 
przez cały czas gry. W 5 min. Grzegorczyk broni 
strzału Łańki, zaś w 25 min. i 35 min. Szczepa- 
niak, który widząc  beznadziejność wysiłków 
swych koleg5ów, próbuje nie bez szczęście opero- 
wać na własną rękę. 


Wynik pierwszej połowy pozostaje 
niezmieniony. 


Z Garbarni graczami, którzy mogli się podobać 
przez cały czas zawodów, byli Konkiewicz, Gre- 
goras i Bator. Przez 20 min. grali doskonali 

azurek, Joksz i Maurer, reszta a zwlaszcza 
Riesner i Wilezkiewicz wypadli dość blado. 

Polonja początkowo nie miała ani jednego do- 
brego gracza na boisku. Później rozegrali się 
Szczepaniak, dAłaszewski, Seichter i Bułanow. 
Zawiódł głównie atak i bramkarz, mający dwie 
bramki na sumieniu. Gra Polonji nie może zado- 
wolić obecnie jej zwolenników. Atak jest nie- 
zgrany, co należy przypisać dużej ilości niezbyt 
utalentowanych rezerwistów, zastępujących da- 
wnych graczy. Również Kóisieliński daleki jest 
od swej formy z przed 4 lat. Pomoc jest obecnie 
ostoją drużyny, lecz i jej brak celu, co awidacz- 
nia się w podaniach do ataku. 

Dr. St. Mielech. 


rzeważnie drużyna zamiejscowa opada na sis 
ach, nie umiejąc utrzymać dorobku pierwszej 
połowy. Naodwrót Pogoń ze zdwojonym impe- 
tem zabiera się do pracy i naprawia zaniedbania 
pierwszej połowy, zdobywając ostatecznie ko- 
nieczne do zwycięstwa bramki. 

Nie inaczej wyglądał przebieg spotkania Po- 
goni z Wartą. Początkowo 


ton wydarzeniom nadawała Warta, 


która miała wszystkie warunki ku temu, by 
nadszarpaną opinję piłkarstwa ligowego o lep- 
szą przyprawić reputację. Drużyna poznańska 
zadziwiała w ciągu 45 min. doskonałą postawą i 
pozwalała jej we wszystkich pociągnięciach gó- 
rować nad słabo tym razem usposobioną Pogo- 
nią. Napad Warty skutecznie wspomagany przez 
linje pomocy, momentalnie zdobywa teren, 
wprowadzając zamieszanie na tyłach Pogoni. 
Na tle szybkiej i precyzyjnej gry Warty akcje 
napadu Pogoni wypadały bardzo blado i raziły 
powolnością, nieumiejętnością : szybkiego doclio- 
dzenia do bramki przeciwnika i zwlekaniem w 
oddawaniu strzałów. Tak tylko mogło się zda- 
rzyć, że Kasprzak jak i zastępujący go od 25 
min. Fontowiez nie miał przez całą prawie go- 
dzinę trudniejszych do opanowania strzałów. 
Tutaj zaś w pierwszym rzędzie dopatrzeć się na- 
leży błędów w grze Pogoni, zarówno bowiem 
obrońcy, jak i bramkarz Warty szczególnie Fon- 
towicz nie wzbudzali zbytniego zaufania. 


Trio obronne Warty zawiniło porażkę. 


Oni też głównie ponoszą winę nieoczekiwanej 
wedle początkowego okresu gry porażki. Pogoń, 
mimo że utrwaliła się na drugiem miejscu w ta- 
beli, pretendując zgoła poważnie do honorów 
mistrzowskich, nie grała tym razem w sposób 
rokujący na dłuższą metę widoków na powodze- 
nie. Obok boiska Pogoni dla każdej drużyny 
przeciwnej, oznaczającego poważny handicap — 
nigdy bowiem nie można przewidzieć, w którym 
kierunku potoczy się piłka, ustawicznie odbija- 


„PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!". 


Amsterdam, 12. 6. (tel. wł). W Amsterdamie 
odbyły się wobec 20.000 widzów wielkie zawody 
międzynarodowe lekkoatletyczne. Uczestniczyły 
w nich następujące reprezentacje: Polska wysła- 
ła Kuźmickiego, Niemcy przysłały 34 zawodni- 
ków, brały udział pozatem Czechosłowacja, Bel- 
gia, Danja i Holandja. 

Polak Kuźmicki startował 2-krotnie: raz na 
1.500 m. i raz na 800 m. ? 

Na 1.500 m Polak natrafił na bardzo silną kón- 
kurencję, wraz z nim startował bowiem Wich- 
mann (Niemcy) Markersen (Danja), Schaumbur- 
ger (Niemcy) i cały szereg innych głośnych za- 
wodników. 

Kuźmicki zamknięty 4-krotnie w czasie biegu 
przez Holendrów, miał utrudnioną walkę z prze- 
ciwnikami. 

Na ostatniem dopiero okrążeniu Kuźmicki wy- 
` mknal się z asysty Holendrów i sprintując do- 
chodzić zaczął do czoła, lecz nie może już wywal- 
ga pierwszego miejsca. 

wycięstwo odnosi Niemiec Wichmann w cza- 
sie 8 m. 58 sek, 2) Duńczyk Markersen 3.58.1 
om. zajmuje 4-te miejsce w czasie 4.04.8 
sek. 

W godzinę później Kuźmieki startuje po raz 
drugi na 800 m. Tym razem Polak walczy z nie- 
słychaną ambicją i od samego początku, mimo 
ponownych zamknięć, wychodzi na czoło. Po- 
cząwszy od 300 m Polak znajduje się na samym 
początku i prowadzi na czele. 

Na ostatnich metach do Polaka dochodzi Hof- 
te (Belgja) i Dop (Holandja), mimo to Kuźmi- 
eki sprintuje bardzo silnie, oddziela się na osta- 
tnich metrach od współzawodników i kończy bieg 
jako pierwszy w doskonałym czasie 1 m 57.6 
sek, 2) Hofte, 3) Dop. i 

Na zawodach tych odbył się sensacyjny poje- 
dynek pomiędzy Bergerem (Holandja), Örni- 
giem (Niemcy) i Jonathem (Niemcy). Są to w 
chwili obecnej najlepsi sprinterzy europejscy. 
Zwycięstwo w tym pojedynku odniósł Holender 
Berger w czasie 10.5 sek, przed Kórnigiem 
i Jonathem. Berger wygrał o 5 cm. IA 

Na zawodach obecny był charge d'affaires 
dr. Skórkowski, który zastępował zawezwanego 
telegraficznie do Limburga posła Babińskiego. 


Eoo A 
Pogorn-Waria 2:1 (0:1) 


(Dokończenie ze str. 6). 


jąca się o całą masę większych i mniejszych pa- 
górków. Siła Pogoni tkwiła tym razem 


w kondycii fizycznej, 


która pozwala pea > sprostać trudom spotka- 
nia w ciągu pełnych 90 min. z drugiej zaś stro- 
ny ciągle jeszcze niewyczerpany jest zasób am- 
bicji, ów czynnik, który Pogoń o niejeden już 
przyprawił sukces i niejedną potrafił usunąć 
przeszkodę na drodze do wytkniętego celu. 5 

I jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że są dzi- 
siaj w Polsce drużyny, które pod względem wy- 
rafinowania taktycznego, a nawet tylko pozio- 
mu technicznego Pogoń przewyższają, łatwo jed- 
nak zdarzyć się może, że Pogoń dzięki wspomnia- 
nym wyżej walorom tegoroczną kampanję mi- 
strzostw zakończy na pierwszem miejscu. Tego 
w każdym razie życzą sobie liczne i faktycznie 
swemu faworytowi oddane zastępy zwolenników 
Pogoni. 

potkanie z Wartą było 


ubogie w ciekawe wydarzenia, 


szczególnie po przerwie gra przez długi czas bar- 
dziej niż nudna, zadowoliła widzów dopiero za- 
równo wynikiem, jak i efektywnością uzyska- 
nych bramek. Prowadzenie uzyskał po dłuższym 
biegu Kryszkiewicz, oddając ryzykowny daleki 
strzał, jakkolwiek znikąd niezagrożony, z piłką 
wjechać mógł do samej bramki. W poaa A porywa- 
jacy jednak wyrównał Matjas, lokując piłkę mo- 
mentalnie ostrym strzałem w górnej części siatki 
bramki, jaką we Lwowie bezkonkurencyjnie 
w swoim czasie demonstrował Batsch. 

Również decydująca o zwycięstwie bramka pa- 
dla w sytuacji, która nastręczyła widowni sporo 
emocji i zadowolenia. Zawinił ją Fontowicz, któ- 
ry nie chwycił strzału Matjasa, odbita piłka wpa- 
dła z powrotem na boisko, przyczem jednak Fron- 
towicz wybiegł z bramki. Wykorzystał to przy- 
tomny Zimmer, który chwilę pronon „Sfaulo- 
wany“ leżał jeszcze na boisku. Okres decydującej 
o zwycięstwie przewagi Pogoni nastąpił po upły- 
wie pierwszego kwadransa po przerwie, kiedy 
Warta w zupełności opadła na siłach, z trudem 


tylko chroniąc się przed większą porażką. Gdyby 


jednak Warcie udało się zebrać kapitał fizyczn 
na przeciąg pełnych 90 min. zarówno w tem, ja 
w innych spotkaniach niewątpliwie odegrałaby 
daleko poważniejszą rolę. 

* * * 


Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Warta — Kasprzak, Flieger, Scherfke I, Przy- 
kucki, Nowicki, Śrok Radojewski, Knioła, 
Seherfke II. Kryszkiewicz, Nowacki. Pogoń — 
Albański, Kucharski, Jeżewski, Hanin, Kuchar, 


Deutschman, Motylewski II, Zimmer, Schlaf, Ma- 
tjas, Łagodny. e 


Dr. Skórkowski po zwycięstwie Kuźmiekiego 
wszedł na boisko i wśród oklasków tysięsznych 
tłumów gratulował mu zwycięstwa. 

* * * 


Meeting ten, gromadzaey na stareie pierwszo- 
rzędnych asów lekkoatletyki europejskiej był 
sensacyjnem zdarzeniem , w tegorocznym sè- 
zonie sportowym. Około 10.000 zebranych widzów 
miało okazję przypatrzyć się niezwykle emocjo- 
nującym walkom i być świadkami pierwszorzęd- 
nych sukcesów, 

Największy sukces zdobyła Holenderka Gisols, 
ustanawiając w skoku wzwyż nowy rekord świa- 
towy 162,3 ctm. 


W biegu na 400 m. pierwsze miejsce zajął 


Borchmayer (Niemcy) w czasie 49,9 przed Kne- 
nickim (Czechosłowacja), który uzyskał czas 50 
sekund. 

Bieg 1500 m. wygrał Wichmann (Niemcy) w 
czasie 358,1 przed Markensenem (Danja) 3,58,1. 
Bieg 10.000 m. przyniósł zwycięstwo Syringowi 
(Niemcy) w czasie 32,07,6 przed Petrim 32,42,7. 

Sztafetę 4 X 100 m. wygrał klub „Turn und 
Sport“ (Bohum) w czasie 43,1. Inne wyniki były 
następujące: Skok o tyczce: 1) Wegner (Holan- 
dja) 8.90. Skok w dal: 1) Kocherman (Hamburg) 
7.17. Bieg 110 m z płotkami: 1) Kaan (Holandja 
15,4. Bieg maratoński: 1) Linsen (Belgja) 3.02.52. 

W zawodach pań bieg 100 m.: 1) Schurman (Ho- 
landja) 12 sek. Sztafeta 4 X 100 dla pań 1) Ho- 
landja 49,4. 


Edward Ran zwycięża wicemistrza Niemiec. 


Warszawa, 12 czerwca. Stadjon Legji był w so- 
botę wieczorem widownią oddawna oczekiwanych 
zawodów bokserskich, w których wziąć miał u- 
dział przybyły na kilka tygodni do Polski 


Edward Ran. 


Zawody te zgromadziły ponad 5 tysięcy widzów 
na obszernych serh qnanî dookoła ringu, ustawio- 
nego na boisku piłkarskiem. 

Organizacja imprezy wyraźnie jednak nie do- 
pisała, ad yi A to przedewszystkiem reklamy, 
prowadzonej zbytnio „po amerykańsku", oraz 
niemal godzinnego opóźnienia zawodów. 

Do ostatnich dni niewiadomo było kto, kto ma 
być przeciwnikiem Rana. Początkowo mówiło się 
o mistrzu Niemiec, Ederże, następnie reklamowa- 
no doskonałego Francuza Raphaela, wreszcie na 
kilka dni przed meczem zaczęto reklamować vice- 
mistrza Niemiec Połkmara. 

Zawodnik ten nie był dla Rana przeciwnikiem 
równorzędnym, o czem zresztą wiedzieliśmy przed 
meczem. Ran mógł go z pewnością „wykończyć“ 
uż w pierwszych rundach, podczas których ro- 
ił z przeciwnikiem co cheiał. Czemu jednak nie 
doszło odrazu do nokautu, niewiadomo. Przypi- 
sać to można chyba temu, że Ran wyraźnie 
oszezędzał Volkmara, lub temu, że... transmisja 
radjowa wyznaczona była na zbyt późną godzinę 
i wypadła na piątą czy szóstą rundę. 

Przez por trzy rundy Ran stosował swój 
niezwykle urozmaicony repertuar ciosów i uni- 
ków, będąc cały czas stroną atakującą. Zobaczy- 
liśmy rzeczywiście pięściarza, jakiego jeszcze w 
Polsce nie oglądano. W czwartej rundzie Ran 
odpoczywa, co wykorzystuje Niemiec i stosuje 
kilka udanych ataków. 
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Edward Ran. 


W szóstej rundzie Ran atakuje ostrzej i koniec 
Volkmara jest coraz bardziej widoczny. Wreszcie 
w siódmej rundzie Ran przechodzi do generalnego 
ataku i piękną serją zmusza Volkmara do kom- 
pletnej defenzywy. 

W ósmej rundzie jest już tylko jeden zawodnik 
na ringu — Ran. Po kilku celnych ciosach, 


Volkmar rezygnuje 


i sędzia ogłasza zwycięstwo Rana przez poddanie 
się przeciwnika. W rundzie tej Volkmar był trzy 
razy na deskach. ` 

* 

W innych spotkaniach dawny trener bokserski 
Warszawy, Csirson (Berlin) nokautuje Nowot- 
czyńskiego w 4 rundzie, a Kantor (Cieszyn) wy- 
grywa na punkty z murzynem Dejamisem po 8 
ph aeg żywej i obfitującej w ciekawe ataki 
walce. 


Alvensleben zdobywa „złoty kask“ 


w Poznaniu. 


Poznań, 12 czerwca (tel. wł.) Pierwsze w r. b. 
ogólno-polskie wyścigi motocyklowe zorganizowa- 
ne przez oddział motocyklowy Unji zgromadziły 
na starcie najwybitniejszych jeźdźców lskich. 
W finale zwyciężył znany motocyklista bydgoski 
Alwensleben zdobywając poraz pierwszy ufundo- 
waną przez organizatorów nagrodę: złoty kask. 
Znany jeździec krakowski Gębała z powodu de- 
fektu motoru tuż przed samemi wyścigami nie 
mógł wziąć w zawodach udziału. 

Techniezne wyniki poszczególnych biegów są 
następujące: Bieg dla juniorów: motocykle do 
250 cem: 5 okrążeń (1 okrążenie 2100 m). Pierwsze 
miejsce w czasie 10 minut zajmuje Śmigielski na 
„Arjelu”, 2) Kiełpiński na A. J. S. 3) Musiał na Ja- 
mesie 175 cem. 

W drugim biegu również: dla juniorów w ka- 
tegorji maszyn do 350 


250 cem. 

Do kerê n czwartego dla junjorów w kategorji 
powyżej 350 cem. stanęło 8 zawodników. Różański 
i Śledziński biegu nie ukończyli. O pierwsze 
miejsce walezyłi bardzo zacięcie, Zakrzewski z 
Kapczyńskim, ten ostatni na maszynie „Sarolea”, 
zwyciężył pierwsz pzwane dystans 10'/» klm 
w czasie 9. 04. 8, 2) Kapczyński, 3) Śmigielski. 

Najciekawszym wyścigiem dnia był bieg 5 dla 
senjorów w kategorji powyżej 350 cem na dystan- 
sie 21 klm. Bieg trzymał widzów przez cały czas 
w niebywałem naprężeniu dzięki startowi dosko- 
nałych jeźdźców. Szczególnie zacięta walka toczy- 
ła się, pomiędzy Alwen em na maszynie 
„Norton“ 500 cem i rekordzistą polski Nagengas- 
ten, Rudge 500 ecm. Prowadzenie zmieniało się co 
chwilę a Nagengast, mając wszelkie dane wyjść 
zwycięsko z tego biegu wskutek własnej nieuwa- 
gi oddaje pierwsze miejsce w ostatniem okrężenin 
swojemu konkurentowi. Alwensleben kończy bie 
w czasie 17. 51, 8, 2) Nagengast 17, 55. 6, 8) Batheit 
(Bielsko). 

W biegu maszyn z przyczepkami który nie wy- 
wołał większego zainteresowania zwyciężył bez- 
konkureneyjnie Nowaczyk na maszynie Royal 
Enfield 500 cem w czasie 9. 05, 1 przed Maliekim 
na Arjelu. 

Bieg finałowy kończy się sukcesem Alwensle- 
bena, który przychodzi do mety w czasie 18. 12. 6. 
Nagengast wskutek przegrzania maszyny po 5 
okrążeniach coraz więcej pozostaje w tyle za Al- 
wenslebenem. Czerniak wycofał się na ostatniem 
okrążeniu. 

Zawody zakończyły się więc jeneralnym sukce- 
sem zawodników bydgoskich. Organizacja zawo- 
dów sprawna, publiczność około 4000 osób. 


Warszawa, 10 czerwca. 
egorocznemu spotkaniu Polska—Angłja to- 
warzyszył gorący, prawie uroczysty nastrój. Wy- 
*zekiwano wspaniałej gry mistrzów rakiety, godnej 
»ostawy naszych reprezentantów i przedewszyst- 
dem pierwszych sełów dla Polski! Dzień piątkowy 
1ie spełnił tych nadziei w całej pełni, nie było 
»owiem wygranych setów, 
Tłumy widzów, które przybyły na korty WLTK. 
zapełniły szczelnie trybuny (okazały się one 
ednak za szczupłe i musiano zamknąć kasy ze 
vzględu na tłok), ujrzały zato naprawdę 


piękną i porywającą grę. 


I chociaż wynik znów brzmiał wysoko, to jed- 
1ak tym razem po stronie Polaków była dobra gra 

godna postawa wobec tennisu najprzedniejszej 
klasy. Bo takim był bezsprzecznie tennis Lee'go 
i Perry'ego. 

Oglądając tę grę chciało się bezwiednie zapy- 
tać, jak to musi wyglądać szczytowa forma Angli- 
ków, gdy dziś oni nie są jeszcze w jej pełni. 

Lee zaprezentował klasyczną, spokojną grę, 
głównie z głębi kortu. Mocny forhand posyła 
przeciwnika z kala w kąt, a gra przy siatce nie 
jest wprawdzie porywająca, ale zato pewna i sku- 
teczna. Serwis fantastycznie podawany kręci się 
do ostatniej chwili i myli zupełnie przeciwnika. 
Gra niemal bez błędu, bez braków. 


Perry rusza się po korcie z. taką lekkością 
i swobodą, że tu dopiero uwidacznia się jego pe- 
wność i spokój, z jakim bierze piłkę. Nadaje jej 
szalone tempo, chodzi często do siatki, smeczuje 
z halfkortu, słowem ma wszystko to, co jest po- 
trzebne, co winno być zaletą jednego z najlepszych 
graczy Świata. 

Inna rzecz, że wyczuwało się, aż nadto wy- 
raźnie, że Perry nie jest w formie. Psuł on popro- 
Stu za wiele piłek, za wiele ich poszło w aut. 

Tłoczyński zmusił Perry'ego do walki, trzymał 
go w głębi kortu i nieraz prowadził grę. Taktyka 
okazała się słuszna. Mistrz Polski przy swym do- 
tychczasowym systemie defenzywnym skazany 
byłby w walce z Perrym zgóry na niepowodzenie. 
Anglik bowiem trudno daje się minąć przy siatce 
i wygrywa tam dużo piłek. — To też Tłoczyński 
słusznie gra długą piłką i chociaż w tej dziedzinie 
ma jeszcze wiele luk, w efekcie wywalczył bardzo 
ładny wynik. 

Maks Stolarow w spotkaniu z Lee nie wzniósł 
się na wyżyny, ale też nie zeszedł niżej stanu 
normalnego. Przeciwnie, wobec równej i bezwzglę- 
dnej gry przeciwnika potrafił wytrzymać długą 
wymianę piłek, posyłał swe ostre forhandy wzdłuż 
linji i mijał ładnie przy siatce. Forma jego była 
mocno nierówna, wiele prostych piłek szło 
w siatkę, wiele natomiast zagrań była pierwszo- 
rzędnych! 


przebicć Zawodów w pierwszym dniu. 


Lee-Stolarow 6:4, 6:3, 6:3. 


PIERWSZY SET. Stolarow prowadzi 1:0, gra 
jest początkowo bezbarwna, Lee wyrównywa 
i prowadzi 2:1, 3:1, 3:2, 4:2. Stołarow rozgrywa 
się, mimo dwu double fantów, przeprowadza 
świetne ataki i wygrywa grę 3:4, a następnie 4:4. 
Prowadzi 30:15, ale Lee nadaje piłce coraz więk- 
szą moc, posyła ją kilka razy w to samo miejsce, 
potem idzie do siatki, raz dobrze lokuje Stolaro- 
wa, ten zdąża wprawdzie do piłki i znów zaczyna 
się długa wymiana, w rezultacie jednak set jest 
Anglika 6:4. 


DRUGI SET. Stołarow wygrywa do zera: pierw- 
szą grę, potem następną, daje ładne długie ataki, 
Lee tymczasem zwiększa tempo, wyrównywa, 
nieudany dropschott Stolarowa i 2:3. Stolarow 
mija Anglika lingslinem dwukrotnie, prowadzi 
40:30, następuje szereg zmiennych przewag, pod- 
cięty serwis Lee sprawia dużo kłopotu Stołaró- 
wowi i Anglik wygrywa 6:3. 


TRZECI SET zapowiada wysoką przegraną Sto- 


larowa. Psuje on kilka ładnych piłek, Lee chodzi 
częściej do siatki, prowadzi 1:0, 2:1, 8:1. Stolarow 
mija go raz ładnym crossem, przyjmuje wspaniale 
szybką „bombę“ Lee, ale Anglik prowadzi znów 
4:1. Polak rozgrywa się, znów udaje mu się ładny 
atak, skrót i lob i wygrywa dwie gry 3:4. W dal- 
szym ciągu piłka krąży wiele razy, Lee jest jednak 
lepszy i kończy mocnym śmeczem przy siatce 
z lewego rogu. Mecz trwał godzinę. 
* * * 


Po krótkiej przerwie na plac wychodzą 
„ perry i Tłoczyński. 
Perry, wysoki, uśmiechnięty i zadowolony, od- 
razu uzyskuje sympatję publiczności. 
W pierwszych grach panuje na placu zdecy- 
dowanie. 


PIERWSZY SET. Planowane piłki Perry'ego 
przechodzą tuż nad siatką, a różnorodność ude- 
rzenia nie pozwala się nigdy domyśleć, gdzic 


Pozniżej od lewej ku prawej: 1) Anglik Perry podczas meczu z Tłoczyńskim, 2) Anglik Lee w meczu 
M. Stolarowem, 3) Rezezwowy gracz angielski David w akcji, 4) Maks Stolarow podczas meczu 
z Legem, Świetny doublista angielski Hughes w czasie gry. 


Pierwszy 


piłka padnie. Prowadzi on szybko 2:0, 3:1 (do zera) 4:1. 
Po double faucie Perry'ego, poprawionego potem dobrą 
siałką i po dobrej grze, w której na nets Anglika re- 
wanżuje się Polak też netsem, wynik brzmi 4:2. Tło- 
czyński wygrywa niespodziewanie dwie gry i wyró- 
wnywa. Perry szybko uzyskuje przewagę, ale Polak 
prowadzi znów 40:0 po złym smeczu Perry'ego i po- 
psutych piłkach, Perry wyciąga na 30:40, ale gra jest 
Tłoczyńskiego 5:5. — W następnych dwu grach Perry 
pokazuje klasyczny smecz z halfkortu, Tłoczyński traci 
na regułarności i set jest Anglika 7:5. 


DRUGI SET. Anglik znów prowadzi 2:0, Polak zdo- 
bywa trzy gry, gra świetnie, popełniając minimalną 
ilość błędów. Zbiera dwa smecze Perry'ego, ale ten 
jednak wyrównał 3:3 i prowadzi 4:3 po długiej zmianie 
przewag i hiksie Tłoczyńskiego na skutek nieprawidło- 
wego odskoku piłki. Polak jednak walczy dalej. — Bije 
w odkryte miejsce na placu, potem znów Perry'ego za- 
wodzi voley zwykle niezawodny i stan brzmi 4:4. —- 
Trzy niespodziewanie mocne serwisy i Polak ma 40:0, 
a potem grę 5:4. 


Na trybunach podniecenie. 


Pierwszy set zdobyty na Anglikach wisi w po- 
wietrzu. Ale serwis Perry'ego przynosi mu 
wyrównanie. Tłoczyński znów prze- 


Na lewo: Tłoczyński 
(pierwszy od prawej) 
wraz z Perrym po 

meczu ` zakoń- 

czonym zwy- 

cięstwem 

Anglika. 


waża, łapiąc dobrze piłkę przy siatce i sme- 
czując 6:5. Ale Perry wygrywa grę, doskonale 
zbierając dwa ataki na bakhand. Zaczyna da- 
dać deszcz, Tłoczyński robi double faul, traci 
grę do zera i seta 6:8. 


Trzeci set rozegrano na deszczu. 


Tłoczyński gra nadal energicznie, udaje mu 
się lob i prowadzi 2:1 i 40:15. Perry dociąga 
do 2:2 i zaczyna częściej chodzić do siatki. —- 
Gra dużo lepiej, jakby chciał wskutek deszczu 
prędzej skończyć, prowadzi 4:2. Siódma gra 
jest bardzo długa. Tłoczyński doublautuje, wy- 
ciąga potem z 15:40 na dius, po trzech przewa- 
gach Anglik jednak rozstrzyga na swą korzyść 
tę grę i następną. Set 6:2. 


Drugi dzień zawodów. 
Gra podwójna Hughes I Perry-Warmiński 
I Hebda 6:0, 6:2, 6:0. 


Gra podwójna, rozegrana w sobotę, musiała 
się zakończyć kompromitującą przegraną. An- 


Yy. 


glicy robili poprostu na korcie to, co chcieli. Hughes 
podcinał kapitalnie serwis, odpowiadał mocnym retou- 
rem zwykle na cross, smecz przy siatce równał się skon- 
czeniu piłki. Perry orjentował się bajecznie szybko w 
gorących sytuacjach przy siatce, które zawsze wygrywał. 
Pozatem zaprezentował klasyczne smecze z halfkortu i 
grę woleyami. 

Każda inna para polska byłaby zdana na równie bez- 
nadziejną walkę. Tylko, że ta para była już stanowczo 
za słaba na Anglików. Parę razy tyłko zawiązano walkę, 
parę razy Hebda oddał dobrą piłkę, a Warmiński zasme- 
czował, 

Pozatem same double fauty, niezrozumienie się, bez- 
inyślne walenie, kardynalne błędy Hebdy przy odbiorze 
piłki, w ustawianiu się, słowem 

bezbarwna gra polskiego doubia. 
Może lepiej jednak, że singliści nie brali udziału w tym 
akcie spotkania. Wysoka porażka mogła ich speszyć, 
a znów J. Stolarow napewno zagrałby lepiej, niż Hebda 
i Warmiński, ale jednak u obu tych graczy widzieli- 
śmy przynajmniej chęć do żywiołowej walki. 

Popsute wrażenie drugiego dnia 


To, co pokazał on w spotkaniu z Dawidem, przeszłą 
najśmielsze oczekiwania. Wychodziło mu wszystko 
i wszystko to było wysoką klasą. W długiej 
Yo grze, czy w mijaniu przy siatce był lepszy 
"HS od przeciwnika i wygrał z nim łatwo, a 
A jednak Dawid ma za sobą szereg do- 
A brych wyników i grę odniósł do- 
= 4 brej klasy. Gdyby w Hebdę 
włożono więcej pracy, byłby 
to dziś, kto wie, czy nie 
najlepszy gracz. Jego 
sukces jest już dru- 
gim, bo po wygranej 
z Gentienem też 
nie wolno go le- 
kceważyć. 


(Dokończenie 
na str. 10). 


Widok 

kortów 

W. Li Tı 42 

podczas me- 

czu o puhar 

Davisa Anglja-Pol- 

ska, na pierwszym 

planie para polska, na 
drugim angielska. 


t Polski w spotkaniach z Angliją o puhar Davisa 


r» 


Brzebieś zawodów. 


PIERWSZY SET. Już pierwszy set zapowiada wysoką 
wygraną Anglików. Perry serwuje, ledwo odbita piłka jest 
zasmeczowana przez niego przy siatce, potem aut Hebdy 
mocny serwis Perryego nieprzyjęty i gra jest wygrana 
przez Anglików do zera, przyczem Hughes nie tknął ani 
raz piłki, Po serwisie Hebdy i dobrym jego crossie pada 
pierwszy punkt dla Polaków 15:0. Zaraz potem dwa dou- 
ble fauty, smecz Warmińskiego w aut i 15:40. Warmiński 
broni jednak za chwilę, ale wreszcie Perry fenomenalnie 
szybko znajduje lukę na placu, drajw i Anglicy prowadzą 
2:0. W trzecim gemie zawiązuje się walka. Polacy dają 
kilka dobrych volejów, gra jest jednak znów przegrana. 

W czwartym gemie, serwowanym przez Warmińskiego, 
mamy po raz pierwszy przewagę, ale double faut przyno- 
si wyrównanie, a potem kiks Warmińskiego, smecz Hu- 
ghesa z halfkortu i 4:0. Serwis Perryego wygrany do pię- 
tnastu, 5:0, Hebda popełnia double faut, psuje łatwą pił- 
kę, Warmiński smeczuje źle i przegrywamy seta 6:0. 

DRUGI SET. Serwuje Hughes, Hebdzie udaje się raz 
mocny drajw pod nogi Perryemu, jest 30:15, wkrótce 
potem jest 1:0, 2:0, '3:0. Po serwisie Hebdy prowadzi- 
my 8:1. Obaj nasi gracze chodzą często do siatki, War- 
mińskiemu udaje się drop-schoot, do którego Perry nie 
mógł „zdążyć. Piątą grę wygrywamy niespodziewanie, po- 
tem jednak Anglicy prowadzą znów 4:2. Hebda odda- 
je dolny cross ną bakhand Hughesa, Perry popełnia 
double-fauta i mamy 40:15. Hebda bije w siatkę, po- 
tem w aut, serwis Perryego nietknięty i 5:2. Serwuje 
Hebda, dochodzi stale źle do piłek, po odbiciu ich przez 
«23 pand tak, że trafiają go one zawsze w nogi. — 
et 6:2. f 


-= + 


gry. Prowadzą 4:0 i dopiero w piątym gemi i j 
się walka. Warmiński ekê yêna olejów. ebin daje 
ostry drajw, ale jednak Anglicy prowadzą 5:0, a potem 
przy serwisie Warmińskiego 40:15. Polacy wyrównują. 
Teraz następuje małe nieporozumienie. Hebda nie bierze 
lobu, a Warmiński nie może już zdążyć do tej piłki 
wreszcie Perry bije pomiędzy dwóch Polaków i mecz 
skończony. 6:0. 


ficbda — David 6:3, 6:4, 6:2. 


Hebda „zyskuje z miejsca sympatję publiczności. Pię- 
kne długie piłki przechodzą wielokrotnie nad siatką 
tempo jest szybkie, gracze chodzą do siatki. Widzimy 
dobre voleye, piękne minięcia. Polak prowadzi 2:0, 
double faut jego i 2:1, potem David trzyma się siatki 
2:2. Znów Polak prowadzi 3:2 po dobrym lobie Davida 
dobiega jeszcze do piłki, posyła ją ostrym drajwem na 
kort przeciwnika. David wygrywa znów piłki przy siatce 
przy stanie 5:2, wreszcie Hebda pokazuje parę klasycz- 
nych minięć i wygrywa seta 6:3. 

W drugim secie Polak prowadzi 1:0, David ma jed- 
nak 3:1, 4:8, potem 4:4 i serwuje Bije mocno na bak- 
hand Hebdy 15:0, traci potem dwie piłki, raz dotykając 
siatki przy smeczu i Hebda prowadzi 5:4. Trybuny za- 
chęcają go do zwycięstwa zachwycone dobrą grą, to też 
Hebda wyciąga z 0:30, daje dwie szaleńcze drajwy i 
set jest znów jego. ; 

Trzeciego seta wygrywa łatwo, mając aż trzy gry do 
zera. Anglik wygrywa jednego gema zaraz na początku, 
drugiego przy stanie 2:3. 


Trzeci dzień turnieju. 


Świetne zwyciestwo Tłoczyńskiego nad Anglikiem Lee. 


Warszawa, 12 czerwca. (tel. wł.) A więc nareszcie zdo- 
byliśmy pierwszy punkt w spotkaniu z Anglikami. Tra- 
dycja wyniku 5:0, który powtarzał się cztery razy, została 
przełamana. Przełamał ją Tłoczyński, tak samo, jak trzy 
lata temu przełamał tradycję porażek w rozrywkąch o 
pukar Davisa, wywalczając dla Polski pierwsze zwycię- 
stwo. 

Dziś 


Tłoczyński pokazał formę 


mistrzowską. 


Bezbłędny i pewny odbiór piłek pozwalał mu odbierać 
Klasyczne długie ataki Lee, ale agresywna odpowiedź i 
szybkość decyzji wyprowadzała przeciwnika z regularno- 
ści. Lee nie mógł wytrzymać temya, nadanego przez Po- 
laka, nie spodziewał się zresztą takiej gry i kiedy w 
czwartym secie próbował zapanować nad sytuacją, Tło- 
czyński przypomniał sobie swą dawną zaletę — spokoj- 
nıj, łekki odbiór piłki. Chodziła ona wtedy z jednej stro- 
ny plącu na drugą kilkanaście razy, Polak zwykle ją wy- 
grywał i wreszcie osiągnął oczekiwane zwycięstwo. 
Dzień niedzielny zgromadził tłum publiczności, 
zaległa trybuny do ostatka. 


W powietrzu wisiała sensacja. 


Już Maks Stolarow pokazał świetną grę. Jego piękny for- 
hand wychodził tym razem niezawodnie, na piłki Perry'e- 
go odpowiadał ze zwiększoną mocą, a ponadto popra- 
wit sobie grę przy siatce, Drugi set zapowiadał nawet 
jego zwycięstwo. Prowadził już, ale niestety piłkę mecs- 
bołową przegrał. Stawiał jeszcze coprawda duży opór w 
trzecim secie, lecz olbrzymi Anglik zmógł go szybkością 
i doskonałą siatką. To teź gdy nadzieje na zdobycie 
pierwszego seta tak juź prawie realne w tej grze zawio- 
dły, czekano na Tłoczyńskiego i nie zawiódł on publicz- 
ności, gdyż zdobył nietylko seta, ale i punkt, oraz po- 
konał pogromcę Lacoste'a z przed dwu tygodni. 


Jest to wynik na miarę europejską, 


wynik, który zwraca na nas przedewszystkiem 
wśród dumnych synów Albionu i państw ren PÊ pain. 
pejskich. Wynik ten: jest dostatecznq legitymacją dla Tło- 
czyńskiego na turnieju w Wimbledonie, aby traktowany 
był w rzędzie groźnych przeciwników już dla każdego 
gracza. 

Przebieg tych dwu emocjonujących spotkań był nast.: 


która 


Perry — M Stolarow 6:3, 7:5 i 6:4. 


Grę rozpoczyna Perry wygranym serwisem,  Stołarow 
rewanżu je się natychmiast, mijając raz przeciwnika i wy- 
korzystując jego auty. Znów Perry wygrywa serwis i po- 
tem prowadzi 3:1, Stolarow nadaje grze ton i wygrywa 
grę, Perry prowadzi 3:2. Stolarow serwuje, ma 40:30 po- 
pełnia double faut i Perry prowadzi 4:2, potem 5:2, Stola- 
row daje długą drajwę na bakhand, kończy przy siatce 
powtarza znów to samo, wynik 5:3. Perry wygrywa znów 
swój serwis i seta. j 

Drugi set rozpoczyna .Stolarow double fautem, wygry- 
wa tę grę Perry, następną zaś Stolarow, mija doskonale 
Perry'ego przy siatce, ten łapie piłkę, Stolarow oddaje 
w to samo miejsce i prowadzi 2:1. Następnie serwis Per- 
ryego wygrywa do piętnastu. Perry wzmaga ataki przy 
siatce, zagrywa doskonałe voleyami i wyrównuje 3:3. :-- 
Stolarow prowadzi po walce 4:3. Gra bardzo dobrze i 
możliwości zdobycia seta wydają się być pewne. Perry 
ma double faute i nie dochodzi do silnego strzału Sto- 
Jarowa. Polak prowadzi już 5:3(!), Swój serwis przegry- 
wa jednak do zera. Podaje Perry. Walka do stanu 30:30. 
Wreszcie lob Stolarowa i pierwszy setbol dla Polaka. — 
Ale szczęście mu nie sprzyja, zostaje doskonale minięty 
przy siatce, potem parę razy jeszcze odbiera Perryemu 
przewagę, ałe gra jest Anglika. 5:5. Następnie dwie gry 
wygrywa już Perry łatwo, Stolarow jest speszony. W 
trzecim secie znów Stołarow gra bardzo dobrze i prowa- 
dzi stale, Perry jednak nie pozwala mu za bardzo uciec 
i przy stanie 3:1 wyciąga na 3:8, oddaje potem prowadze- 
nie 4:3 dla Stolarowa, wygrywa swój serwis i przypu- 
szcza generalny atak przy siatce. Stolarow zostaje minięty 
potem jednak znów wspaniale strzela w forhandu, ma 
przewagę i łapie piłkę przy siatce, ale Perry posyła "ja w 
drugą stronę i wygrywa tę grę, a potem po pierwszorzęd- 
nym odbiorze z backhandu i kilku klasycznych poprostu 
smeczach, następną i kończy mecz. 


Tłoczyński — Lee 6:4, 6:4, 2:6 i 7:5. 


Tłoczyński wygrywa swój serwis, Lee j i 
y ù » próbuje zawiązać 
długą grę, ale ataki Tłoczyńskiego są kurê wek lae jaa 
sto chodzi on do siatki i nie daje się wyminąć. ê 
Do stanu 3:8 gra jest równa, potem Polak uzyskuje 
e ciężkiej walce prowadzenie 4:3, a po serwisie Lee 5:3 
1ym razem szanse zdobycia przez n t ją się 
już niemal pewne. y sowę 
Podaje Tłoczyński, psuje dwie łatwe piłki 
ski, piłki, 0:30, po- 
!enı dobry krótki i mocny serwis nieprzy jęty, długi > Ak 


TRZECI SET. W szybkiem tempie Anglicy wygrywają 


Powyżej: Sekretarz angielskiego Związku teni. 

, e) + sej A 
belli, kierownik drużyny angielskiej. U góry: ke 
gy podwójnej Anglja—Polska. Na pierwszym planie 

armiński łapie piłkę, obok niego na lewo Hebda. Na 
drugim planie po prawej Perry, po lewej Hughes. 


cay drajw i 40:30. Piłka przechodzi kilkanaście razy 
w śród wielkiej „ciszy, ale taśma zatrzymuje jeden z prze- 
rzutów Tłoczyńskiego. Drugi setbol również Polak bije 
w siatkę, za trzecim razem atakuje backhand irena ków 
ka. ale Lee odpowiada świetnym lingslinem i wkońcu 
znów okazja wygranej mija bez rezultatu. 5:4. Teraz jed- 
nak Tłoczyński zacina zęby, walczy o każdą piłkę i mi- 
imo, że Lee, serwując, ma już 40:15, wyrównuje. Lee po- 
pełnia double faııt po wymianie, bije w siatkę i g 


pierwszy set dla Polski jest zdobyty. 


Lntuzjazmom i brawom nie ma końca, ale Tłoczyński 


my chce wygrać mecz. 
rugim secie gra jeszcze le iej, prowadzi 3: ią- 
ga z 15:40 „do 4:1. Lee dêe dwie puj p lathi 
walczy dalej, bierze wszystkie najtrudniejsze ataki prze- 
ciwnika, ma 5:3, 5:4 i wreszcie drugiego seta 6:4. k 
WOW 

W trzecim secie Lee wreszcie dochodzi do 
prowadzi 1:0, potem Anglik 3:1, 4:2 i jest ferd da 
larny, Tłoczyński ostatnie gry jakby już oddawał i WE 
„z set 6:2 należy do Anglika. 

o przerwie Anglik jest bardzo groźny, Tłoc i - 
grywa grę do zera, rewanżuje “ê se Hat śp l p 
przewagę. Tempo gry opada, obaj zawodnicy grają sza- 
lenie ostrożnie, piłka przechodzi po kilkanaście razy. --- 
Przy stanie 4:4 Tłoczyński przegrywa serwis, potem jed- 
nak to samo czyni Lee i stan brzmi 5:5. Tłoczyński chce 
wygrać, ho Anglik jest jakby coraz bardziej niebezpiecz- 
ny. Polak prowadzi 40:15, Lee daje mocny drajw i 40:30 
piłka przy siatce, dla Lee i dius. Przewagi i diusy po- 
pa się Ana; Tłoczyński daje dobry smecz 
-ee mocne, długie piłki i z i 
ev zyja! me pilki, wreszcie Polak rozstrzuga dla 

Lee serwuje, double faut -- potem voley w siat i 

długo stan 15:40 i pierwszy meczbol dla Polaka padlo 
gdyż Lee daje mocny drajw, podciętego serwisu Polak 
nie bierze i dius. Zaczyna się robić nieprzyjemnie i nasu- 
wać wątpliwość, czy nie przegramy tej gry. 
ù Ale nie H Lee popełnia double faut i wreszcie psuje 
backhand. Zwycięża Tłoczyński, zachwycony, szczęśliwy 
i uśmiechnięty biegnie podziękować Anglikowi, a za chwi- 
Je płynie na barkach entuzjastycznie do szatni. Oklaski 
i brawa, a kapitan Anglików Barretti podchodzi poważ- 


nie do inż. Meyerhoffa i serdecznie mu winszu je. 
* * + p 


Mecz pozostawił wrażenie świetne. W niedzielę dano 


pokaz tenisa najprzedniejszej klasy. 


Przez wszystkie trzy dni j 
;ٍ i panował na placach nastró - 
wdziwej walki sportowej. Publiczność objawiała ten ae 


strój niestety za agresywnie. Bliskość wszystkich miejsc 
z kortem sprawiała, że każde niemal słowo na trybunach 
było słychać na płacu. To też głośne rozmowy i śmie- 
chy denerwowały zawodników; a co już napewno nie 
wpłynęło uspokajająco na nich, to ciągłe: okrzyki pod 
adresm sędziów. Zgoda, że linesmeni mówili za cicho i 
za późno, aleu wagi i sądy publiczności o ocenie piłek 
były prawie zawsze błędne i wypływały naogół z niezna- 
jomości przepisów gry. Domaganie się zmiany sędziów i 
kwalifikowanie ich decyzji, gdy się siedzi akurat z dru- 
giej strony, to absolutnie nie należy do publiczności. 

Organizacja zawodów wykazała pewne luki, Miejsc by- 
ło jednak za mało, nieodpowiednie ponumerowanie ich 
wytwarzało częste kolizje między widzami, Przy wej- 
ściach panował natłok. Zapomniano raz piłek do zmiany, 
raz popsuła się znów siatka, której naprawianie trwało 
bardzo długo. Ale była to pierwsza poważna impreza W. 
L. T. K. — impreza na wielką skałę, to też na te dro- 
bne przewinienia można patrzeć przez palce. 

Anglicy zyskali sobie z miejsca sympatję publiczności. 
Przedewszystkiem więc podobał się Hughes, jako stary 
znajomy z roku 1929, Perry zdradzał wielką ochotę do 
rozmowy z publicznością, było to niemożliwem, rozma- 


„Raz-Dwa-Trzy ... u 


wiał więc na migi, uśmiechał się td. Lee popijał jakiś 
tajemniczy napój w czasie zmiany placu. Wtajemniczeni 
twierdzą, żebył to koniak. 

Na placu siedział kapitan drużyny Barretti, paląc stale 
cygaro, a z drugiej strony siedział nasz kapitan związ- 
kowy inż. Meycrhof. 

Polaków, jak zwykle, spotykały brawa. Największe 
naturalnie Tłoczyńskiego i potem Stolarowa po grze nie- 
dzielnej. W czasie gry podwójnej było stosunkowo naj- 
mniej osób i najmniej oczywiście entuzjazmu, zato Heb- 
da rozpalił swą grą publiczność. 

W sumie więc w niedzielę o godzinie 18-tej wśród 
tłumów, które opuszczały płace W. L. T. K., nie było 
chyba ani jednej osoby niezadowolonej... 

R. M. 


* * k 

Tłoczyński po meczu z Anglikami wyjeżdża na turniej 
tenisowy do Wimbledonu w poniedziałek 13 bm. razem z 
drużyną angielską. Turniej. w Wimbledonie rozpocznie 
się 20 b m. i trwać będzie do 4 lipca. Następnie Tło- 
rzyński wraz z Jędrzejowską pozostają jeszcze w ciągu 
lipca w Anglji i wezmą udział w kilku tamtejszych tur- 
niejach. 


potentatów tenisa. 


ich opinja o naszych mistrzach. 


Potentatów tenisa, goszczących obecnie w War- 
szawie, aby bronić barw Anglji w ćwierćfinale 
puharu Davisa, prosimy o wywiady. Rozkładają 
ramiona z żalem i zakłopotaniem. Dają do zro- 
zumienia, że cala drużyna „chciałaby, lecz boi 
sie...“ Angielski Związek Lawn-tennisowy zabra- 
nia swym graczom udzielania wywiadów. Wo- 
góle są tylko „korpusem drużyny“. Jej głową, a 
więc i... ustami jest kierownik ekspedycji. On za 
nich myśli i mówi. Jest „kapitanem; zarówno 
w sensie dosłownym (od „caput“ — „głowa*), jak 
wojskowym — dowódcą, który wydaje rozkazy 
i opiekuje się. Gracze są tylko — narzędziami 
w jego rękach. 

Zainteresowaliśmy się, co jest er kiki ta- 
kiego zakazu Związku Angielskiego. Żadnej od- 
powiedzi ze strony Anglików na to pytanie nie 
otrzymaliśmy. Z innych źródeł dowiadujemy się 
o rzekomym powodzie. Jest to jeszcze jeden spo- 
sób strzeżenia czystości amatorstwa sportowego 
i unikania podejrzenia o profesjonalizm. Bo po- 
dobno bywały wypadki, że niektóre wydawnictwa 
chciały zawodników za udzielane wywiady... pła- 
cić od wiersza(!) Aby uniknąć tej pokusy, której 
może ten i ów nie oparłby się, wydano zakaz 
udzielania wywiadów. Dlatego też jakiekolwiek 
wywiady, które ukazałyby się z zawodnikami an- 
kielskimi będą z pewnością imaginacyjnemi i 
zmyślonemi, ponadto zaś dotkliwie ich krzywdzą- 
cemi, bo rzucającemi na nich podejrzenie o nie- 
lojalność wobec ich władz sportowych. 

Zakaz nie dotyczy wszakże kierownika druży- 
ny. Do niego więc zwracamy się z naszą prośbą, 
której czyni zadość z całą gotowością i uprzej- 
mością. ; 

Najpierw parę słów o nim samym. Jest to p. 
H. Roper-Barrott, tenisista niegdyś o światowej 
sławie. Był nawet trzykrotnie mistrzem Anglji 
w „doublu*. Dwukrotnie z Dixonem i raz z Go- 
reem. Zapytujemy go, co sądzi o naszych gra- 
czach, których grze Świeżo się przyglądał w roz- 
grywkach o puhar Davisa. 

P. Roper-Barrett oświadcza nam z zapałem: 

— Mogę panu powiedzieć najmniejszej 
przesady, że jestem Tłoczyńskim wręcz zachwy- 
cony.. Gdy go sobie przypominam z Torquay... 

— ..dostrzega pan paprawę? — przerywujemy 
staremu mistrzowi z gorączkową niecierpliwo- 
ścią. 
— Poprawę — to mało — mówi z emfazą p. 
Roper-Barrett — wprost nie mam słów, aby okre- 
Ślić tę różnicę. Wtedy, przed trzema laty, był to 
zaledwie bardzo utalentowany... materjał na gra- 
cza turniejowego, taki, powiedzmy, mistrz w kla- 
sie juniorów. A dziś... Dziś, powiem panu krótko: 
jeżeli w ciągu następnych trzech lat zrobi takie 
postępy, jakie zrobił w ciągu trzech lat ubie- 
głych, to będzie bił wszystkich, jak i kiedy będzie 
chciał i zdobywał wszystkie możliwe mistrzo- 
stwa.. Póki żyję, nie widziałem takiego postępu 
w ciągu trzech lat... w 

— Özy pan przypuszcza, że Tłoczyński jeszcze 
może się rozwinąć? 

— Jestem tego więcej niż pewien... 

— A co pan sądzi o Stolarowie po jego grze? 

— Jego również pamiętam dobrze z Torquay. 
On również poprawił się, ale nie w takim stopniu. 
Jeden „forhand* jest bez porównania lepszy, niż 
wtedy, ale „backhand* po dawnemu słaby. i 

W dalszym ciągu naszej rozmowy kierownik 
drużyny angielskiej kreśli nam sylwetki swoich 
„podwładnych“. Opowiada o Perrym, że ten fe- 
nomenalny gracz już jako szesnastoletni chłopiec 
zdobył mistrzostwo juniorów. Teraz ma zaledwie 
22 lata i jest doprawdy znakomity. A 

— Qzy to prawda, co pisały o nim zagraniczne 
pisma sportowe, że obecnie jest przemęczony i 
nie u szczytu formy? 

— Mojem zdaniem, to nieprawda. Przyznam, 
co prawda, eź grając z Tłoczyńskim, wydawał mi 
się nieco przedenerwowany... 

— Uważa go pan za pierwszą rakietę Anglji? 

P. Roper-Barrett namyślił sie chwilę, poczem 
ważąc każde słowo, odparł: 

— Za najlepszych naszych singlistów uważam 
równorzędnie Austina i Perry'ego. 

— A innych bawiących u nas zawodników? 

— Lee idzie niewątpliwie tuż za tamtymi dwo- 
ma, Hughes jest bodaj rzeczywiście naszym naj- 


lepszym doublistą. Razem z Perrym stanowią tak 
silną parę, że porażka Warmińskiego i Hebdy nie 
przynosi tym młodym polskim graczom, bezspor- 
nie bardzo uzdolnionym, żadnej jma) sportowej. 

— Z kim Anglja gra w półfinale puharu Da- 
visa? 

— Z Niemcami w Berlinie? 

— Wygracie chyba? 

— Nigdy takich rzeczy nie mówię przed me- 
czem. Tem się różnię od np. manażerów bokser- 
skich, z których jeden zapewnia: „Zabije go“, a 
drugi: „Jak go tylko dotknie, to tamten już ani 
zipnie*. Powiem panu tylko: spodziewam się, że 
lege çex. A Zresztą, do tego jeszcze dużo czasu... 

— Dużo 

— A tak. Przedtem przecież jeszcze będzie 
Wimbledon. Od następnego poniedziałku za ty- 
dzień. Potrwa to dwa tygodnie. Później dopiero 
rozpoczną się półfinały strefy europejskiej. 

— Czyjego zwycięstwa spodziewa się pan 
w tym roku w Wimbledonie? 

— Odpowiedź na to pytanie jest w tym roku 
trudniejsza, niż kiedykolwiek. Bodaj od czasu 
istnienia rozgrywek mistrzowskich w Wimbledon 
nigdy tak trudno nie było przewidzieć wyniku 
i nigdy bodaj jeszcze nie było „tylu graczów o 
tak wysokiej i wyrównanej klasie. 

— Kogóż pan do nich zalicza? j 

— Takie rakiety, jak: Austin, Perry, Vines, 
Wood, Shields, Cochet, Merlin, Hiszpan Meyer i 
gracze australijscy. Nie powiem panu ani słowa, 
który z nich może zwyciężyć, bo mają szanse abso- 
lutnie jednakowe. 

— A wśród kobiet? ` 

— Żadna nie dorasta nawet do pięt pani Wills- 
Moody... N Ê û Ev 

-- Wymieniamy takie nazwiska, jak Krdhwin- 
kel, Aussem, Nuthall... > ; 

P. Roper-Borrett kiwa głową z uśmiechem, 
oznaczającym „Mowy niema“, I dodaje: — Wills- 
Moody wygra łatwiutko... 

Po chwili widzę jakiś 
strony p. Roper-Barretta. 

Wreszcie mówi: A j 

— Trudno, nie bede się męczył i tak nie dam 
rady. Niech mi pan powie, jak się nazywa ta wa- 
sza słynna mistrzyni, o której triumfach riwjero- 
wych i berlińskich tak było głośno? Wiem nawet 
jej imię, ale nie wymówię za nic. 

— Jadzia Jędrzejowska... 

— Otóż, słyszałem, że jedzie do nas. I strasznie 
się cieszę, że ją ujrzę. Jeżeli to talent na miarę 
Tłoczyńskiego, to z pewnością wkrótce tak samo 
trudno będzie ją pobić, jak dla mnie — wymówić 
jej nazwisko. Ad Î 

Z przyjemnością notujemy taka opinję mistrza 
o mistrzowskiej Krakowianee. 


wysiłek myślowy ze 


U góry: Obiecujący tenisista krakowskiego Sokoła Herbst, 
u dołu: wybitny doubel. uczestniczący w mistrzostwach 
Małopolski księżna Sułkowska i p. Stefan Grabowski. 


„cê 
t. 


Czołowa rakieta krakowskiego Sokoła, „Tarłowsk 


Na zakończenie naszej rozmowy p. Roper: 
Barrett prosi nas o zaznaczenie, że wraz ze swym. 
zawodnikami jest olśniony doznanem gościnnem 
przyjęciem w Polsce. 

H. Liński. 


BETE ES 
Tarłowski zdobywa tenisowe 


mistrzostwo Małopolski. 


Kraków, 12 czerwca. Rozgrywki tenisowe 0 
mistrzostwo Małopolski obfitowały w roku bież. 
w szereg sensacyj, z pośród których na czoło 
wybija się zwycięstwo młodego tenisisty Soko- 
ła krakowskiego „Tarłowskiego*, który pokonał 
tak rutynowanych graczy, jak Horain i Nawra- 
til. Sukcesy te zapowiadają dalszy rozwój tego 
obiecującego gracza, który być może odegra w 
przyszłości niemałą rolę. ; 

W półfinałach gry pojedyńczej panów wyniki 
były nast.: Tarłowski — Horain 6:3, 6:3, Nawra- 
til — Liebling 6:3, 7:5. W finale Tarłowski po za- 
ciętym oporze ze strony Nawratila, uzyskał 
pierwsze miejsce w mistrzostwie, zwyciężając 
przeciwnika 4:6, 6:4, 6:1, 7:5. 

W grze pań mistrzostwo zdobyła bez więk- 
szych trudności p. Dubieńska, która w finale po- 
konała p. Pozowską 6:1, 6:3. W grze podwozia 
panów w. finale Horain i Nawratil pokonali pa- 
rę Tarłowski i Herbst 4:6, 6:0, 6:1, 4:6, 6:4. W grze 
mieszanej osiągnięto nast. wyniki: Boniecka i 
Nawratil — Parafińska i Herbst 6:2, 3:6, 6:4, 
Bielecka i Tarłowski — ks. Sułkowska i Grabow- 
ski 6:1, 7:5. Dookńczenie zawodów odbędzie się 
w poniedziałek. ; 


Mistrzostwa tenisowe Lwowa. 


Lwów, 12 czerwca. W. zawodach tenisowych o mi- 
strzostwo Lwowa startowało 60 zawodników, przyczem 
brak było jedynie reprezentantów Lwowskiego Kłuba 
Tenisowego, który wstrzymał się od turnieju rzekomo 
na skutek uchybień formalnych ze strony organizatorów. 

Dotychczas rozegranne finały przynoisły nast. wyniki: 
gra pojedyncza pań: Bystrzanowska—Turteltaubówna 
6:4, 6:8,'6:3, gra mieszana: Turteltaubówna i Altschiiler— 
Bystrzanowska i Stenzel 6:2, 6:4; gra pań II kl. Dobrzań- 
ska — Szocówna 6:0, 6:0, gra juniorów Lówenherz— 
Mehnke 6:5, 6:4. 

W innych grach rozgrywki doprowadzono do półfi- 
nałów, które przyniosły wyniki: gra pojedyncza panów: 
Altschiiler — Chlipalski 6:1, 6:3, Lantner— Stenzel 6>3, 
6:4. Gra' podwójna panów: Stenzel i Chlipalski :— Eisner 
i Kustanowski 8:6, 6:3, Ałtschiiler i Lantner — Drapała i 
Winochradnik 6:0, 6:1. 


ê n ê wê 
Cochet po raz trzeci zdobywa 
mistrzostwo tenisowe Francji. 


Paryż, w czerwcu. Zakończenie dorocznego tur- 
nieju tennisowego o mistrzostwo Francji ka de 
się dopiero w poniedziałek 6 b. m. i nai skutek 
tego, jak również może i tego, że wynik finału 
gry panów był zgóry wiadomy, a może i pm 
przemęczenia, tylko bardzo niewiele osób (2 ) 
zebrało sie na stadjonie Roland Garros, aby po- 
dziwiać walkę najlepszego tennisisty francuskie- 
go — Cocheta z najlepszym dzisiaj Włochem — 
de Stefanim. 

Jak było do przewidzenia Cochet stosunkowo 
łatwo uporał się ze swym przeciwnikiem, zwycię- 
żając go w czterech setach 6:0, 6:4, 4:6, 6:4. 

W rezultacie zawodów mistrzostwo Francji na 
rok 1932 zdobyli w grze pojedyńczej panów: Hen- 
ri Cochet (po raz trzeci, gdyż poprzednio zdobył 
je w roku 1928 i 1930), w grze pojedyńczej pań: 
Helena Wills Moody (po raz czwarty, poprzednio 
w latach 1928, 1929, 1930), w grze podwójnej pa- 
nów: Cochet i Brugnon, w grze mieszanej: Perry 
i Nuthall, w grze podwójnej pań: Wills i Ryan, 
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WILLIAM TILDEN. 


Billy musiał jednak uznać niektóre z wywodów 
Mary. Do stu piorunów! Musi jutro iść do Dawida 
i poradzić mu, aby pojechał wraz z nimi do Hobans- 
ville. To spowoduje, że wszystko wróci do starego po- 
rządku. Napewno Dawid zgodzi się na to, gdyż Ma- 
ry ıniala rację, a Dawid jej nie miał. 

Billy nie chciałby się znaleźć za żadną cenę w tej 
sytuacji, w jakiej obecnie znalazł się Dawid. Posta- 
nowił stać inocno przy Mary, lecz chciał także po- 
móc Dawidowi. Mój Boże! Jakżeż to życie niesamo- 
wicie się ułożyło, wszystko poprzewracane do góry 
nogami. Billy obrócił się na bok i zamknął oczy. Ra- 
no musi wszystko to załatwić. — Niebawem jednak 
usnął już. 

* Êê * 

Dawid w ślepej wściekłości przebiegał z godzinę 
ulice. Z biegiem jednak czasu jedna myśl nie dawa- 
ła mu spokoju i począł się głębiej zastanawiać. Czuł 
się za bardzo wyprowadzonym z równowagi, aby 
zrozumieć całą historję. 


Mary — jego żona chce go opuścić! To jest nie- 
możliwe! Co się stało? Co było podstawą tego poru- 
szenia? — Ach, tak. — Przecież zmienił swoje plany 


i postanowił jechać z Arliną do Vandergriffów, za- 
miast się udać z Mary i Billem do Hobansville. 

Mary była chorobliwie zazdrosną. Jakżeż to było 
niemądre. Przecież on o wiele chętniej pojechałby z 
Mary do Hobansville i jemu byłoby przyjemniej zo- 
baczyć swoich starych znajomych. 

Lecz przedewszystkiem musiał dbać o interes i 
dlatego zdecydował się pojechać do Vandergriffów. 
No, a przytem bridge i wesołe towarzystwo będą sta- 
nowić dla niego niemałą przyjemność. Nie brałby 
tego jednak pod uwagę, gdyby równocześnie nie od- 
grywał poważnej roli interes. 

Kobiety nie rozumiały niczego z zakresu giełdowych 
spraw. Mary sądziła, że opłacają go za tenis. Nazwa- 
ła go „tenisowym gigolo“. To było nieszlachetne, 
przecież objął to stanowisko na jej prośby, przecież 
rozstrzygnięcie tej sprawy oddał w jej ręce. Ona pra- 
wie zmusiła go do przyjęcia tej posady, a teraz gani- 
ła go za to samo. Według jego zdania, był to objaw 
tego nielogicznego, ustawicznego, wzajemnego prze- 
ciwstawiania się, jakie często zachodzi w  pożyciu 
małżeńskiem. 

Powiedziała mu, że nie szanuje samego siebie, gdyż 
stosuje się do poleceń wysyłających go tu i ówdzie 
i nie ma odwagi oprzeć się i powiedzieć — nie. — 
Smieszne! — Wszystko, co robi, to robi z myślą, aby 
przypodobać się swemu pracodawcy mr Harkerowi i 
Arlinie, jego córce. To przecież nie mogło wpłynąć 
na jego szacunek dla siebie samego. 

Mary miała zupełnie rację, sądząc, że w niektó- 
rych wypadkach powinien się wstydzić swego postę- 
powania. Ta myśl pobudziła go znowu do podniece- 
nia. Co uprawniało Mary do takiego ujmowania kwe- 
stji? Czyż nie była dumną z jego sławy i szczęśliwą 
ze stanowiska żony mistrza świata? 

Powiedziała mu, że chce go opuścić, ale to wszyst- 
ko było szaleństwem. Dzisiaj wieczorem może nawet 
tak sądziła, lecz jutro z pewnością porzuci tę idee. 
Przez chwilę myślał, czyby nie powrócić do domu i 
powiedzieć jej, że mimo wszystko jedzie z nią do Ho- 
bansville, lecz później wytłumaczył sobie, że nie mo- 
że ryzykować dobrych stosuków z Harkerami. Po- 
zatem nie będzie właściwe, jeżeli okaże Mary, że po- 
zwala się tak kierować sobą. Musiał przecież brać 
pod uwagę to, kto jest panem w rodzinie Cooperów. 

W ten sposób wytłumaczył sobie Dawid, że Mary 
traktuje go niesprawiedliwie. Myśl ta uspokoiła go 
nieco, wskutek czego odczuł potrzebę snu. Rozgląd- 
nął się i ze ździwieniem spostrzegł, że znajduje się 
na rzęsiście oświetlonej ulicy Times Square. 

Postanowił wrócić do hotelu Vanderbildt. Jego 
gniew uciszył się. Powoli doszedł do mieszkania i 
usiłował otworzyć drzwi wspólnej sypialni. Były one 
jednak zamknięte. Początkowo chciał pukać, aby 
obudzić Mary, lecz potem przypomniał sobie o wol- 
nem łóżku w pokoju Billa, podszedł tedy na pal- 
cach do tego pokoju i zobaczył, że malec śpi spo- 
kojnie. 

Pocóż ma budzić Mary i w nocy znowu rozpoczy- 
nać jakąś awanturę? Może przecież spać w pokoju 
Billa. W ciszy rozebrał się, położył się do łóżka i 
zaraz zasnął, 


XVI. 


Nazajutrz Mary nie pojawiła się przy śniadaniu. 
Nie poruszając wydarzeń ubiegłego wieczoru, zjedli 
Dawid i Bilły śniadanie, Dawid zapalił papierosa i 
usiadł w fotelu. 

--- No, mały, zobacz, czy Mary czego nie potrze- 
buje. W danej chwili nie jestem z nią na dobrej 
stopie. 

' Billy kręcił się niespokojnie na krześle. Nie było 
to takie łatwe mówić z Dawidem tak, jak to sobie 
wyobrażał w nocy. 


POWIEŚĆ. 


--- Dawidzie — rzekł wreszcie — nieprawdaż, że 
jedziesz z nami do Hobansville? 

— Nie, Billy, ale na miłość boską nie poruszaj 
tych spraw na nowo. 

— Nie chcę tego nawet Dawidzie, ale zastanów 
się, że jednak powinieneś jechać z nami. Napraw- 
dę! Bo to przecież urodziny Mary, resztę można od- 
rzucić. Nie mogę zrobić Mary żadnego zarzutu. 

— Nie ma najmniejszego powodu być obrażoną, w 
stosunku do mnie postępuje nieszlachetnic. — Dawid 
był naprawdę przekonany, że w całej tej sprawie 
Mary potraktowała go niewłaściwie. 

— Ależ, proszę cię, Dawidzie! Ja jestem jednak 
przekonany, że ona ma rację. Poczucie sprawiedli- 
wości u Billa oburzało się na takie stawianie kwestji 
przez Dawida. 

— Słuchaj mały, jesteś jeszcze za młody, aby 
inóc sądzić o tem. Nie poruszaj więc tego i zobacz, 
czy Mary czego nie potrzebuje. 

-— Chwileczkę Dawidzie! — wykrzyknął. — Nie 
jestem za młody, aby wiedzieć, co jest szlachetnem, 
a co nie. To ty traktujesz Mary nieszlachetnie. 

— Tak sądzisz? Dziękuję za nowinę. — Dawid 
miał tej sprawy już po uszy. 


Wyjeżdżam — mówiła stanowczo, patrząc mu prosto 
w OCZY... 


— Wiesz dobrze, co robisz. Dlaczego masz jechać 
do Vandergriffów, zamiast z nami? 

— Ze względu na interesa. Mr Harker i Arlina 
życzą sobie tego. Powiedzieli przecież! 

— zy to jest takie ważne, Dawidzie? 

— Naturalnie, przestań się kłócić Billy. Nic nie 
rozumiesz! 

Billy wstał i westchnął głęboko. 

-— Dawidzie — rzekł stanowczo — jadę z Mary 
do Hobansville. 

— Ałeż dobrze, na miłość boską, oczywiście wra- 
cajcie obydwoje z powrotem, bo w najbliższą środę 
odjeżdźamy do Europy. 

—— Nie, Dawidzie, nie rozumiesz mnie, zostaję 
wraz z|Mary w Hobansville. Ty przecież sam nie 
wierzysz, że ona powróci, nieprawdaż? 

—- Nię bądź nierozsądnym Billy. Ona napewno 
wróci. , 

— Może być Dawidzie, lecz ja w to nie wierzę. 
Tak Dawidzie, jest mi bardzo przykro, chętniebym 
ci nawet tego nie mówił, ale Mary ma rację w tem 
wszystkiem, co ci powiedziała wczoraj wieczorem. 
Ty zaś rącji nie masz. 

-— Ach, ty też, tak myślisz? Dawid powstał i skie- 
rował się do swego pokoju. 

-- Tak jest, Dawidzie — nieprawdaż, że jedziesz 
z nami do domu? — pytał chłopiec z powagą w 
głosie. 

— Nie. — Ja nie. Rób co chcesz, Billy, jedź z Mary 
i zostań przy niej, jeżeli chcesz. Bóg wie, że nie 
inogę przekonać cię o niesłuszności sądu Mary o 
mnie. Również nie mogę jej przekonać, lecz mnie 
wydaje się słusznem to, co myślę, a więc decydujcie 
sami o sobie. 

—- Dziękuję Dawidzie, zdecydowałem się jechać z 
Mary. 

-— No, więc idź do djabła, jeżełi chcesz. 

Drzwi pokoju Mary otwarły się, ona sama Zaś 
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wyszła gotowa do drogi z walizką w ręku. Podeszła 
do Dawida i podała mu rękę. 


— Dowidzenia — rzekła prosto. 
- Dlaczego, Mary... — począł mówić Dawid —- 
dlaczego, dokąd idziesz? 
-- Do domu — rzekła spokojnie. 
- - Ależ, przecież nie możesz tak odejść. 
-— Jedyne, co mogę uczynić, jest -— iść. Billy, 


czy idziesz ze mną? 

Billy rzucił szybkie spojrzenie na Dawida. „Dla- 
czego nie powie Mary, że jedzie z nami do Hobans- 
ville“ — myślał. Nie mógł zrozumieć, że Dawid bę- 
dzie na tyle lekkomyślnym i pozwoli im san:ym je- 
chać. Dawid tymczasem nie poruszył się. Stał mil- 
«zaco przy stole i czekał. 

--- Tak, Mary, będę zaraz gotów — rzekł Billy, 
biegnąc do pokoju, aby zabrać swoje pakunki. Przy- 
gotował je jeszcze wczoraj i był gotów do drogi. 

- . Dawid — słyszał głos Mary — resztę moich 
rzeczy i Billa sprowadzę później. 

- - Doskonale — głos Dawida brzmiał ostro i su- 
rowo. ‘Billy wdział swój płaszcz, zabrał kapelusz i 
wyszedł. 

-— Jestem gotów, Mary, Chodź Dawidzie, niepraw- 
daż, że idziesz z nami? 

=- Nie, Billy! 

Chłopiec poczuł, że łzy dławią go w gardle. Opa- 
nował się jednak, teraz przecież nie może płakać, 
podszedł do Dawida i wyciągnął dłoń do niego. 

— Dowidzenia, Dawidzie — rzekł gorąco. 

Dłoń brata nie uścisnęła jego dłoni, lecz spoczęła 
ua jego barkach. 

—- Dowidzenia, mały, trzymaj się dobrze — to 
mówiąc Dawid, uderzył go lekko. Z oczyma, zalane- 
mi łzami, podszedł Billy do drzwi i otwarł je. Mary 
podeszła również, Dawid stał ciągle przy stole, nie 
ruszając się ani na chwilę. 


-— Dowidzenia, Dawidzie — rzekła spokojnie, pe- 
wnym głosem Mary. -— Wiesz, gdzie będę, jeżeli 
postanowisz wrócić do mnie. — Opuściła pokój wraz 


z Billym, zamykając cicho drzwi za sobą. 


Gdy znikła za drzwiami, Dawid nieświadomie u- 
czynił ruch, jak gdyby chciał iść za nią. Nie może 
przecież pozwolić tak odejść obydwojgu! Lecz jego 
duma powstrzymała go a wzrastający gniew kazał 
mu zostać na miejscu. Nie chcę ich zatrzymywać. 
Niech sobie idą, gdzie pieprz rośnie. Nie będzie się 
troszczył o nich. Jest teraz wolnym i może zako- 
sztować pełnego życia. Na Boga, teraz dopiero będzie 
wiedział, jak się żyje! 


XXVI. 


Powrót Mary do Hobansville z Billym, lecz bez 
Dawida, stał się sensacją dnia. Przesmyknęli się jak 
można było tylko, niespostrzeżenie do starego mie- 
szkania Cooperów, oczywiście jednak wiele plotko- 
wano na ten temat. Mary na wszelkie zapytania od- 
powiadała, że Dawid musiał pojechać do Europy, 
aby wziąć udział w turniejach tenisowych, podczas 
gdy ona zdecydowała się pozostać w domu, pragnąc 
czekać na jego powrót w swem ojczystem mieście. 

Czyniła wszystko, aby oszczędzić Dawida i siebie. 
Zobowiązała Billa, aby nie nie opowiadał o ich kłót- 
ni i jedynie tylko swym rodzicom opowiedziała całą 
prawdę. Ale nawet i im nie wspomniała ani słowem 
© tem, że spodziewa się dziecka. Nie chciała bowiem, 
aby Dawid dowiedział się o tem przed swym odja- 
zdem. ? 

Mary posiadała swój własny mały dochód, niewiel- 
ki wprawdzie, ale wystarczający, aby bardzo skro- 
mnie utrzymać dom. 

Postanowiła sama poprowadzić stację gazolinową, 
którą chciała otworzyć, jak tylko da się, najszyb- 
ciej. — Spodziewała się, że ojciec użyczy jej śred- 
ków na pokrycie kosztów założenia stacji. Chciała 
bowiem stać w życiu o własnych siłach i stworzyć 
sobie dochody w jakikolwiekbądź sposób. 

Billy powrócił do hobansvillskiej szkoły. Mary bo- 
wiem postanowiła dokończyć jego wykształcenia i 
była głuchą na wszelkie jego prośby, aby pozwolić 
mu zająć się pracą, przynoszącą jakiś dochód. 
Uważała bowiem, że będzie na to czas, gdy skończy 
swoją szkołę, a pozatem wiedziała dobrze, że Dawid 
stale kładł nacisk na to, aby Billy nie stracił nic 2 
tego, co może kiedykolwiek w życiu uzyskać. Sta- 
rała się więc, aby Billy otrzymał odpowiednie wy- 
kształcenie. 

W ciągu tygodnia po powrocie do domu, spodzie- 
wała się Mary codziennie listu od Dawida, lecz ja- 
koś nic nie nadchodziło. Wiedziała, że z końcem 
tego tygodnia ma on odjechać do Europy. — Mimo 
wszystko jednak nie rozstawała się z nadzieją, że 


zmieni on swoje zapatrywania. 
(€. d. n.). 
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NIGDY NIEPOKONANA... 


(SYLWETKA HALINY KONOPACKIEJ-MATUSZEWSKIEJ) 


Ostatnie tygodnie -przyniosły, między szeregiem niezliczonych wia- 
domości sportowych, lakoniczną nowinę, która w przedolimpijskiej go- 
rączce z pewnością była przeczytana z żalem. Wieść ta brzmiała 
krótko: 

„Mistrzyni i rekordzistka Świata, jedyna nasza szampjonka 
olimpijska, Halina Konopacka-Matuszewska, postanowiła wyco- 
fać się z czynnego uprawiania lekkiej atletyki". 

Wiadomość ta nie była jednak niespodziewana. Od roku mówiło się 
już w kołach wtajemniczonych o ustąpieniu Konopackiej, a sama już 
po triumfie na nistrzostwach świata w Pradze (koniec r. 1930) nosiła 
się z tym zamiarem. Przed rokiem podczas „Święta gracji“ we Flo- 
rencji Konopacka nie znajdowała się na boisku, lecz tylko na trybu- 
nach i zdawało się, że karjerę sportową zakończyła definitywnie. Ule- 
gła jednak namowom kolegów klubowych i zastartowała jeszcze w 
mistrzostwach Polski roku ubiegłego, przyczyniając się walnie, podob- 
nie jak w latach poprzednich, do zdobycia dła AZS Warszawa defini- 
tywnie cennej nagrody „Diana* po pięcioletnich bojach. 

Ostateczna decyzja w sprawie: wycofania się zapadła zatem u progu 
roku bieżącego, u progu Olimpjady. I tutaj przyznać trzeba, że Ko- 
nopacka wycofała się z czynnego sportu w sposób doprawdy wyjąt- 
kowy, przykładowy, wzorowy. Większość asów sportu rezygnuje z 
boiska po szeregu ostatnich porażek i niepowodzeń, po „nadszarpnię- 


ciu“ opinji — Konopacka natomiast opuściła nas 
niezwyciężona. 
Mało tego — Konopacka zostawiła godną zastępczynię, którą czeka 


według ogólnej opinji, taka sama chyba karjera sportowa. Zawodni- 
czką tą, która podtrzymać ma tradycje Konopackiej, jest nowoupie- 
czona rekordzistka świata — W eissówna. Weê 

Wydaje się oczywistem, że Weissówna zawdzięcza w dużej mierze 
swe wyniki właśnie Konopackiej, której sława docierała wszędzie i 
zdołała w niejednej młodej osóbce pobudzić daleko idące sportowe 
ambicje. Konopacka „wyśrubowała** konkurencję w dysku do granic, 
niespotykanych w żadnym kraju na świecie, a z konkurencji tej wy- 
rosła właśnie nowa gwiazda polskiej kultury fizycznej — Weissówna. 
Wyrosły także i inne doskonałe dyskobołki, wyrosło, że się tak wy- 
rażę całe pokolenie specjalistek klasycznego krążka. ; 

Czy obecna rekordzistka świata zdoła osiągnąć ogrom karjery spor- 
towej Konopackiej — oto zagadnienie przyszłości. Wszyscy wróżą 
pozytywnie, ale przecież bilans sportowy pani Haliny jest doprawdy 
wyjątkowy. 

Była ona 

pierwszą i jedyną mistrzynią olimpijską, 


oraz dwukrotnie, w rozpiętości czterech łat, przypadł jej w udziale 
tytuł mistrzyni świata. Nadto. poprawiła kilkakrotnie rekord światowy 
i to w sposób tak zdecydowany i bezapelacyjny, że wszystkie inne 
sławy dysku zostawiła daleko w tyle. Ale nadewszystko uderzającym 


Na prawo: Halina Konopacka obok wielkiej honorowej nagrody 
sportowej, którą zdobyła w r. 1928. 
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jest fakt, że Konopacka w swej specjalności 
ulubionej nie była nigdy pokonaną od chwili 
pierwszego swego startu. 

Pamiętamy ten jej 


pierwszy oficjalny występ 


na mistrzostwach Polski przed 8 laty. Rzucano 
wówczas dyskiem wagi półtora klg. (w nastę- 
pnym roku zmieniono na 1 kg.). Nieznana, w 
świecie sportowym, panna Konopacka (AZS 
Warszawa) zajmuje pierwsze miejsce i osiąga 
23 m. 45 cm. 

I od tej chwili zaczynają się sukcesy, coraz 
większe, coraz sensacyjniejsze. Po roku trenin- 
gu pada 


pierwszy rekord światowy, 


potem drugi, trzeci. Na wiosnę r. 1926 dochodzi 
Konopacka do 34.90 m., co przewyższało wszel 
kie wyniki zagraniczne o kilka metrów. Nad- 
chodzą mistrzostwa świata w Goeteborgu, Ko- 
nopacka truimfuje zdecydowanie, sztandar bia- 
łoczerwony łopoce na maszcie, a wynik 37.71 m. 
jest nowym rekordem światowym. Od tej chwili 
zaczyna się już nieprzerwane pasmo triumfów 
na wszystkich niemal stadjonach Europy. Nad- 
chodzi afera z faworyzowaną przez Federację 
międzynarodową Niemką Reuter, która z wia- 
trem poprawia o „kilkanaście“ centymetrów wy- 
czyn naszej chłuby. Efekt był taki, że Kono- 
packa zawzięła się i na amsterdamskiej Olim- 
pjadzie poprawia rekord. na 39.62 m., zdobywa- 
jąc dla Polski pierwszy i jedyny narazie najza- 
szczytniejszy z tytułów sportowych — szampjo- 
iat Olimpjady. Konopacka znajduje się wtedy 


u szczytu sławy. 


Jest przyjmowana w najwyższych towarzy- 
stwach, wychodzi zamąż za min. Matuszewskie- 
go. zapraszana jest na zawody w całym kon- 
tyhencie. Nie traci ona jednak nic ze swej wro- 
dzonej skromności, nawet gdy zdobywa na wła- 
sność najwyższe odznaczenie sportowca pol- 
skiego — Wielką Honorową Nagrodę Sportową. 

Konopacka nie poprzestaje na sukcesach, u- 
stanawia świetny rekord w pięcioboju, wpisuje 
się ponownie na tabelę rekordów Światowych 
w rzucie dyskiem oburącz (66.48), no i w roku 
1930 z powodzeniem broni tytułu mistrzyni 
świata na Zenskich Hrach w Pradze. 


$ Way, 


Mż 


Pies: 


beda g. aE 


Na lewo: H. Konopacka w rzucie dyskiem, w kole: H. Konopacka w chwili wypoczynku po treningu. 


Ale nie te niedoścignione wyniki stawiamy na 
czele bilansu sportowego Konopackiej. Posiada- 
ła ona bowiem cały szereg najwyższej wartości 
cnót sportowych, które cenić trzeba znacznie 
wyżej. 

Była ona przedewszystkiem 


amatorem najczystszej wody. 


Traktowała sport, jak go traktować należy — 
jako rozrywkę i jako idealny wypoczynek. By- 
ła zawsze najlepszą kołeżanką dla wszystkich 
zawodniczek, opiekowała się młodszemi, dawa- 
ła rady i wskazówki, pomagała, nieraz uczyła 
i wychowywała. Była „dobrym duchem“ ze- 
społu, toteż wszystkie garnęły się do niej. 

Sylwetka jej na boisku była esencją etyki. — 
Konopacka przedstawiała się podczas startu jak- 
by uosobienie tańca, lekkości i rytmu, a nie 
wysiłku, który nigdy nie był widoczny. A przy 
tem wszystkiem ambicję jej nazwać można 
„przysłowiową”. Konopacka potrafiła walczyć 
o zwycięstwo, co w takiej konkurencji, jak rzu- 
ty, wydać się może przecież paradoksem. A jed- 
nak tak było zawsze i nieraz jedynie dzięki 
swej ambicji wysuwała się na czoło, gdzieś w 
przedostatniej kolejce rzutów, gdy wydawało 
się, że zwycięstwo należy już do innej. 

A czem zawody były poważniejsze, czem 
stawka wyższa, tem łepszy był wynik, a szczy- 
towa forma Konopackiej przypadała właśnie na 
zawody w rodzaju mistrzostw świata, męczów 
międzypaństwowych, czy Olimpjady: ` 

Potrafiła ona w wyjątkowy doprawdy spo- 
sób, może bezwiednie, konserwować energję 
na ważniejsze występy, skupiać swe nerwy i ta- 
lent szlachetny i dzięki temu zdołała przetrwać 
całą swą długą karjerę sportową bez żadnej 
porażki. 

A jeżeli uzupełnimy charakterystykę naszej 

mistrzyni olimpijskiej Konopacką — poetką 
Konopacką — wzorem wytworności i.towarzy- 
skiego życia, otrzymamy typ nieprzeciętny, je- 
żeli nie wyjątkowy. 
. Żegnamy ją z żalem, ale wdzięczni za wzory 
i dorobek, jaki zostawiła swym młodszym ko- 
leżankom. Oby wszyscy sportowcy nasi łączyli 
w sobie tyle zalet i oby w taki sposób umieli 
schodzić z placu bezkrwawego boju. 


A. Szenajch. 
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Katowice, 12 czerwca (tel. wł.) W dniu 11 i 12 
czerwca przyżywał G. Śląsk nielada sensację spor- 
tową. W program wspaniałej imprezy lekkoatle- 
tycznej, jaka miała miejsce w tych dniach na 
boisku K. S. Pogoni w Katowicach wchodziły na- 
stępujące konkurencje: Dziesięciobój o mistrzo- 


stwo Polski z udziałem grupy olimpijczyków z P » sek., 200 m. 22,8 sek.; 8) Łopacki, 4) Łada. ska drużyna z Turystami 1:5. ê EDA A y ie b7. 3 
Warszawy m. i. Kusocińskiego i Weisówny, oraz : Drugi dzień zawodów. Trójbój kobiecy: 1) Woynarowska (AZS) 124 wygrała z B—klasową Makkabi z trudem 3:2. aran en p xy 6B) poronsia e diyan 3:1. Bram Admira“ mistrzem piłkarskim Austrji 
zapowiedziana próba pobicia rekordu światowego  Bieg z płotkami: 1) Prusak 15.9 nowy rekord Lwo- punkty; 2) Maciejewska (Grażyna) 114 pkt.; Lwów, 12 czerwca (tel. wł). Mistrz. kl. A.: Mecê Tiga 22 Polonia: (heramo): sakoówyć: sis Wiedeń, 12 czerwca. (tel wî ezan, erê yay . 
sztafety 3 x 800 pań przez K. S. Pogoń. Impreza wa nie pobity od roku 1912, 2) Wieczorek 16.2, 3) Kałużyna (Grażyna) 97 pkt.; 4) Gorlofówna 92 Ukraina Biały Orzeł 2:0, (2:0) Sokół Drugi— wynikiem 4:1 (1:1). Rapid — Austria 3:2 (2:1), Hakoah E š :1 (2:1), 
ta stojąca na bardzo wysokim poziomie przynio- 3) Siedlecki 16.4, 4) Dubena, 5) Hillman, 6) Osowski. pkt. Najlepsze wyniki: 100. m. — Maciejewska Oldboye 4:2 (2:2), Pogoń Ib—Świteź 4:4. Przenyść, 19: igorkca (tel: wi). Polonja — Has- Vienna e Wacka 2 j (0) icholson 1:1 (1:1), 
sla nieoczekiwane rezultaty we wszystkich pra- Rzut dyskiem: 1) Siedlecki 39.47, 2) Wieczorek 13,6, wzwyż — Maciejewska i Kałużowa po 130 Katowice, 12 czerwca (tel. wł.). Mistrzostwa Li- monea (Lwów) 3:1 (1:1). W zawodach o mistrz. Dzisiejsze mecze zakończyły rozgrywki o mistrzostwo 


wie konkurencjach. 


Dzies'qciobój o mistrzostwo Polski. 


Do, zawodów tyeh „zgloszon ch „zostało 5 za. pi A ek 33.10, 4) Prusak, 5) Dubena, jê nde? gi (AZS) 61. Skok w dal pań — Maciejew- Sarî dele 1:1 (1:0), Ê u ewk JRC. berg., Sedzia > Aaah Da s spada do drugiej ligi. 

WOanIKOW,  a:-to VS : , o P ; ; û ; — „07“ Siemianowice 1: :0). ołomyja, 12 czerwca (tel. wł. pp — Tur 1: Hambo. > 25 

74 5 Î Rzut oszezepem: 1) Siedlecki 48, 71, 2) Osowski Sztafeta 4x200 m. — drużyna kombinowana Tro- f 3 ka: ke e „ “tamborn, 11 czerwca. (tel. wł.) Hamborn „07* - Red 

A rent pê dê n wg kadzi Hno), P Eai waj Qê 46. 87, 3) Wieczorek 45. 87, 4) Hillman, 5) Dubena, janowski II, Kalinowski, Łopacki i Łada 1:316. i a R „(l wl), W. ah sobote j kakê ew a mi et KK. Star Olimpique (Paryż) 3:1. dac î 

A f : , : $ ê Û : ; strz. kl. B. Í ) 2: : s n nak GEY 8 

saniem aao O T ae jek P ca tyczce: 1) Wieczorek 3.25, 2) Siedlecki 8 Czasu wal sê wosk. ssd WER se, WKS Unia Il--Z. K. S. Stern 6:1. Mistrz. kl. A:  kłasy > Den p Prach ze Stanisławowa. Wi- osakai Ada (tel wł.) Victoria „89“ —- Red Star 

nosa konkuriem. Na starcie brak Balcera (Kra- 3.15, 3) Osowski 3.05, 4) Hillman, 5) Prusak, 6) Du- WKS Unja—4AZS 3:1. arên ê a Gal wł) Mistre A. Tay: Bytom, 12 czerwca. (tel. wł.) Tenni ; 

ków) oraz Pławczyka (Warszawa). Spotkanie to A 2500 356 WA R nn MONAR WAREZ u 9öwŠzZè Nie inde r “eşen av ù kl. A: ści Ro EO. pak iagi 2 u ê. i ben p” n - (tel. wł.) Tennis Borusia — Beu- 
ar ê xûn ; j ieg m. sowski 4. 45. 6, ubena 4. 53. i a ; rygada uryści 1:1, (1:0). Mistrz. kl. B. UG s: qê 9.9. ; 0 

r A us saune xewî denê ob za Hyde rên 6, 3) Prusak 4. 58.6, 4) Hillman, 5) Siedlecki, Wioślarze stolicy wygrywają Częstochówka—Ascola 3:1 (3:0). RR E a ÓW ać E eî C. 2:2. Sztokholm, 12 czerwca. (tel. wł.) Mecz międzypaństwo-. 

zaś mistrza dziesięcioboju zdobył Wieczorek. Re- ©) Wieczorek. eliminacje olimpijskie. Zakopane, 12 czerwca (tel. wł.). Mecz piłkarski Bielsko, 12 czerwca. (tel. wł.) Zawody 0 mistrz. e ù da er vn się zwycięstwem Szwe- 


welacją ukazał się Hillman, 19-letni Ślązak do- 
tychczas w świecie sportowym nieznany, który 
zdecydowanie zajął drugie miejsce. 

Wyniki techniczne z soboty 11 czerwca: 100 m.: 


' 1) Hillman 11 «ek. 2) Siedlecki 11.2, 3) Wieczorek 


A ż f : Warszawa, 12 czerwca (tel. wł.) Zawody lekko- wicjuszy . przyniósł zwycięstwo osadzie Połonjż Toruń, 12 czerwca (tel. wł). Mecz nowopowsta- Samochodów. dnc qadê Włoch : 2 e 
bińska b siere ne Brene st WMA * atletyczne organizowane przez Warsz. O. Z. L. A. przed Trytonem. Czas zwycięskiej osady 7:35.25. łej drużyny T. T. z Polonją (Bydgoszcz) Paihia heken eti si, yênê wo której Sertorio *i 
i sg Mak śś lake otyc Wyst Yy nowej miść rzyni przyniosły szereg dobrych wyników, na czoło któ- Jak widzimy doskonale pupy û się w dzisiej- zakończył się zwycięstwem drużyny toruńskiej PE) uu u awa Ge r 8:6, 64, 6:4, 6:4. schłimana w stosunku 
3 "ira <A m > wiać sin, XP ende 7 nev. rych wybił się rekord Polski Trojanowskiego II, szych regatach osady Trytona, które wygrały 4 w stosunku 2:7 (0:1). p nw LILIE $ ê 
1 chanem zainteresowaniem. Weissówna też nie za- Który w biegu na 200 m. uzyskał czas 22 sek. Dzię- biegi w poważnych konkurencjach. Ê ener gł czerwca. Z okazji onia EAPN çê Arê weme 11 r eşer wes. Meez trzeciej rundy 
wiodła oczekiwań. Wszystkie prawie bowiem rzu- yiy się dwie imprezy pilkarskie: Ognisko— © puhar Davisa między reprezentacją Danji a Ja- NAJBLIŻ 
r ty obracały się w granicach około 40 m. Pierwsze jej >“) neme da rê W. K. S. (Poznan)--K. K. S. 9:1. Sẹ- Ponji przyniósł „zdecydowane prowadzenie Ja- odbędą û A W LIGOWE. W da. 19 bm. 
miejsce zdobywa W eissówna wynikiem 40,20, dru- a az E AL ıı. PN ¬ ziował p. Salomamezyk. pończykom. W pierwszym „dniu I. Satoh pokonał  wiankau--Po koń AE sata w Warszawie: Warsza- 
B gie Cejzikowa (Warszawa) 35,23, trzecie Wasilew- Bialystok, 12 czerwca (tel wł) Makkabi młodą gwiazdę tenisu duńskiego Jacobsena OL boke GUN rakowie: Garbarnia—Wisla (na 
BM (Plak) 2924 1:1 (0:1) Mistrz. KI. A Bramki lob li dla ERS 6:2, 6:4, zaś Kuwabara równie łatwo zwyciężył ERU Wan NI we Lwowie: Czarni—Poloniu, w i: 
j Rzut kulą panów: W konkurencji tej Heljasz Suma dla. Makak j^, zamki zdobyli dla ZKS Ulricha 6:4, 6:2, 6:0 wa 
o „ ol.) wynikiem 15,49 m. ustala nowy rekord Kraft — Makabi 3:1 (2—0 Niespodzie W drugim dniu Satoh i Kuwabara pokonali: Û AGICZNY ZGON PŁK. HOZERA. Polski świat pit- 
n olski, osiagajac również minimum olimpijskie. cięstwo Kraftu. Mistrz. Kl. A d iewane zwy-  Jakobsa i Ulricha 6:3, 4:6, 6:2, uzyskując temsa- arski został zaskoczony wiadomością, iż płk. Hozer 
e 2) Banaszak (Pogoń Kat.) 11,95. WPP — Kratowia By (00) Mi ka za gą; Bota mem decydujący o zwycięstwie wynik 3:0. prezes WKS 22 p. p. Siedlce, którego klub ten zawdzię- 
k Rzut dyskiem: 1) Hełjasz (gr. ol.) 48,89, 2) Ba- ki dla 76 pułku strzelili Adamczak: (2). di p „ Kopenhaga, 12 czerwca. (tel. wł.) W niedzielę odbyły . “7a „wejście do Ligi, zginął tragiczną Śmiercią na ćwi- 
naszak 36,18 sovji Michaeli Neda) Á , a Kre się tu końcowe rozgrywki tenisowe o puhar Davisa czeniach wojskowych. Śmierć ta wywarła sz ólni 
Rewelacją zawodów był łysok) — Makkabi (W olkoneratok. Av Bis między Japonją a Danją, podczas których Japończycy przygnębiające wrażenie w Siedlcach, które traoa WARIS 
R t J Kusocińskiego zdobyli Sudobiczek. Sędzia | jean azs | arû RON Gin wynik 5:0, kwalifikując się temsa- "9 protektora i organizatora sportu. Cześć Jego pamięci] 
B występ Janusza Łomża, 12 ; i mem do półfinału turnieju. Satoh pokonał Duńczyka WITMANN brał udział RA ê ! 
zi na dystansie 1500 m. który zgłosił próbę bicia re- "ŁK, ge 5:9 Mame i BO ona (Białystok) Ulricha 4:6, 6:3, 7:5, 7:5, zaś Kuwabara zwyciężył Ja- Wroclawiu, Ariea ane 1 rc xê 
EN raya, a geni istrz. Kl. B. Sędzia Pfefer. cobsena 5:7, 2:6, 6:3, 6:0, 6:1. pizek Brawera: Fina! uga ina Tj w banê 
i skiego w ; ] ; 
. 3,54 ustala nowy rekord Polski na tym dystansie, eَ 
Ni. poprawiając dotychczasowy o 3,2 sek. Zawodnicy PO 
my Pogoni z Rakoczym na czele nie odegrali w tym REDAKCJA ADMINISTRACJA > 


11.4, 4) Prusak, 5) Dubena, 6) Osowski, 400 m. 
1) Hillman 52.2, 2) Siedlecki 53.2, 3) Osowski 54.1, 
4) Prusak, 5) Dubena, 6) Wieczorek. 

Skok w zwyż 1) Siedlecki 1 m. 71. 2) Prusak 
1.71. 3) Wieczorek 1 m. 61, 4) Dubena, 5) Hillman, 
6) Osowski. Skok w dal. 1) Siedlecki 6.52, 2) Prusak 
6.50, 3) Hillman 6.46. 4)Wieczorek, 5) Osowski, 
6) Dubena. ; 

Rzut kulą: 1) Siedlecki 13.69, 2) Hillman 11.75, 


Pizie 11.56, 4) Dubena, 5) Prusak, 6) Osow- 
ski. 

W ogólnej punktacji pierwszego dnia prowa- 
dził Siedlecki, zdobywając 3931.60 punktów, 2) Hill 
man 3668.10, 3) Wieczorek 3378.49, 4) Prusak 3364. 
66, 5) Dubęna 3065.95, 6) Osowski 3001.92. 


37.98, 8) Hillman 33.10, 4) Prusak, 5) Dubena, 
5) Hillman, 6) Osowski. 
Rzut dyskiem: 1) Siedlecki 39.47, 2) Wieczorek 


W ogólnej punktacji pierwsza miejsce zajął 
startujący poza konkursem olimpijczyk Siedlecki 
(Legja Warszawa) 7404. 90. 5 ustalając nowy re- 
kord Polski. Tytuł zaś mistrza dziesięcioboju zdo- 
był Wieczorek (Wilno) 6. 719. 50 punktów. 2) Hill- 
man (Pogoń Katowice) 6. 564. 19 i pół, 3) Prusak 
6. 198. 71 i pół, 4) Osowski (Polonja Warszawa, 
5. 909. 33, 5) Dubena (Pogoń Lwów) 5. 788. 67 i pół. 

Wyniki dziesięcioboju są naogół zadawąlające. 

Ze startujących uważać należy Hillmąna i Pru- 
saka za doskonały materjał na przyszłych dzie- 
sięciobojowców. Reszta zawodników nie odegrała 
poważniejszej roli, Hillman wynikiem swym usta- 
nowił nowy rekord śląski, 


Nasi olimpijczycy ustanawiają 4 nowe rekordy. 


W ramach 10-boju o mistrzostwo Polski roze- 
granego 12 czerwca na boisku K. S. Pogoń w Ka- 
owicach wystąpiła nasza grupa olimpijska 
z Warszawy zaproszona specjalnie na Śląsk przez 
K. 8. Pogoń. Na starcie brakło tylko Nowaka oraz 


Turczyka (Poznań), wyznaczonego do eliminacji dów odbyła się zapowiedziana Polonja 7:30. Również emocjonujący był ostatni z Á PPP osią nięto stan 1:1, gdyż Prenn pokonał 6:1, 6:1, 
oraz z Mikrutem. Uzyskane przez olimpijczyków róba pobicia rekordu świata bieg dnia ósemek, w którym osada 70 7. S. spo- Brześć n. Bugiem, 12 czerwca. Mecz piłkarski myje e RE lecz von Cramm uległRogersowi, 
wyniki, które w sumie przyniosły 4 nowe rekordy, p p tkała się z drugim garniturem K. W. 04. Po cięż- o puhar PZPN między reprezentacjami Wołynia Lekkoatletyka. 5: 4:4, ygrał spotkanie w stosunku 6:4, 10:8, 4:6, 
uważać należy za nadzwyczajne i świadczące © przez sztafetę pań Pogoni na dystansie 3x800 m. kiej walce na całej trasie zwyciężył technicznie i Polesia zakończył się zwycięstwem drużyny siv kai a 


celowej pracy trenera p. Klumberga jak i dodal- 
nim wpływie obozu olimpijskiego w Warszawie. 

Zawody rozpoczęły się o godz. 3 po południu 
przy udziale blisko 3.000 publiczności. Wskutek 
niewystawienia przez K. S. Stadjon w Król. Hucie 
zawodników poszczególne konkurencje „ucierpiały 
poważnie. Niejednokrotnie bowiem olimpijczycy 
startowali i walczyli właściwie sami z sobą. 

Wyniki szczegółowe są następ.: 2 

80 m. przez płotki pań: startują Schabińska 
gr. ol), oraz Białasówna Pogoń (Katowice). Od 
startu prowadzi zdecydowanie Schabińska w nad- 
zwyczajnej formie, ustalając wynikiem 12,4 nowy 
rekord polski na tym dystansie. , 

100 m. pań: Breuerówna (gr. ol) daje 5 swym 
TN dikenê “wari a mianowicie Schabińskiej, Biała- 
sównej, Imielance, Bytomskiej i Preisównie aż 
4 m. wyrównania. W biegu tym zwycięża Scha- 


biegu poważniejszej roli, mimo iż otrzymali nawet 
do 90 m. wyrównania. 


podczas poszczególnych konkurencyj, jak i biegu 

zawodników, emocjonujące się licznymi i niespo- 

dziewanymi rekordami. . 
* * * 


W tym dniu też w ramach powyższych zawo- 


Klub ten, jedyny dziś w Polsce dysponuje tyloma 
dobremi zawodniczkami na tym dystansie. I ta 
również próba powiodła się w zupełności. Sztafe- 
ta bowiem w składzie Szymczykówna, Lebekówna 
i Szuasówna ustala nowy rekord światowy w czą- 
sie 7,54,2, bijąc stary regord 8,03, należący do K. S. 
Charlottenburg (Niemcy) o 8,8 sek. Poszczególne 
zawodniczki uzyskały czasy: Szymczykówna . 2,45, 
Lebekówna 2,20 i Szuasówna 2,28,2. Podkreślić na- 
leży, iż Lebekówna wynikiem 2,20 ustaliła nowy 
rekord polski na 800 m. który jednak na skutek 
nie zgłoszenia nie mógł być wzięty pod uwagę i 
zatwierdzony. Organizacja zawodów spoczywają- 
ca w rękach G. O. Z. L. A., oraz kierownietwa sek- 
cji lekko-atletycznej K. S. Pogoń zadowoliła. 


Nowy rekord Trojanowskiego. 


ki temu wynikowi Trojanowski zakwalifikował 
się do poziomu grupy olimpijskiej. 

Wyniki zawodów były następujące: 

Trójbój sprinterów:. 1) Trojanowski Il. (Po- 
lonja), 60 m. 7 sek. — 100 m. 10,8 — 200 m. 22 sek.; 
2) Kalinowski- (Polonja) 60 m. — 7,2, 100 m. — 11 


cm. oszczep — Woynarowska 27.98. 
110 m. płotki — Trojanowski I. (AZS) 15.6; 
400.m. Płotki: 18 Maszewski (Polonja) 58.2; 2) Ga- 


Poznań, 12 maja (tel. wł.). Z okazji zakończenia 
wioślarskiego obozu olimpijskiego odbyły się na 
jeziorze Witobelskiem regaty, połączone z osta- 
teczną eliminacją na igrzyska. 

Bieg eliminacyjny w czwórkach przyniósł spo- 
dziewane zwycięstwo silnej osadzie W. T. W. w 
czasie 7:07.1/5 przed K. W. 04, który uzyskał czas 
7:1125. Osada W, T. W. stanęła w składzie: 
Braun, Ślązak, Urban, Kobyliński i sternik Sko- 
limowski, > 

W dwójce ze sternikiem osada W. T. W. przeje- 
chała tor w. o. w czasie 8:55.3/5. Osada K. W. 04 
nie stanęła z powodu choroby Nowakowskiego, 
u którego lekarze stwierdzili zajęcie szczytów 


płuc. 

Dwójka bez sternika K. W. 04 Budziński i Mi- 
kołajczak, startująca w czasie biegu eliminacyj- 
nego czwórek poprawiła czas o 8 sekund, przy- 
chodząc do mety w czasie: 7:39.4/5, 

Z pozostałych biegów najciekawiej wypadł wy- 
ścig czwórek młodszych, w których na samym fi- 
niszu jeden z wioślarzy Trytona łamie wiosło i 
ten wypadek omal nie przyczynia się do porażki 
zwycięskiego Trytona. Czas Trytona 7:28,3/5, 2). 


lepszy K. W. 04 na samym finiszu zaledwie o % m 
w czasie 6:42,4/5. 

Dalsze biegi dały następujące wyniki: Osemkę 
nowicjuszy wygrał 4 S. przed Trytonem w 
czasie 6:88,45. W czwórkach półwyścigowych 
zwyciężyła osada Trytona w czasie 8, przed K. W. 
04 i Wojskowym Klubem Wioślarskim. W czwór- 
kach ze sternikiem o nagrodę Miejskiego Komi- 
tetu W, F.i P. W. K. W, 04 pokonał osadę Woj- 
skowego .Klubu wioślarskiego w czasie 8:26.3/5, 

W dwójkach podwójnych osada K. W. 04 zje- 
chała tor w. o. uzyskując czas 8:57.35. Bieg je- 
dynek zakończył się sukcesem Schenklera (K. W. 
04) przed Dudzińskim (Polonja) w czasie 8.48. — 
W czwórkach półwyścigowych bez ograniczeń 
zwyciężyła po zaciętej walce załoga Trytona w 
czasie 8,04.2/5 przed K. W. 04. Bieg czwórek no- 


Warszawa, 12 czerwca (tel. wł). Mistrz kl. A. 
Warszawianka Ib — Świt 5:2. 

Warszawa, 12 czerwca (tel. wł.). Mistrz. kl. A: 
Skra—Skoda 0:0. 

Finał główny turnieju piłkarskiego o puhar 
red. Spotzeitung wygrała Gwiazda bijąc Makkabi 
3:0 Hakoah zajął trzecie miejsce bijąc Hasmoneę 
(Równe) 4:1. 


Łódź, 12 czerwca. W Łodzi bawiła drużyna 
Hakoah z Bielska. Pierwszy mecz przegrała biel- 
Dnia następnego 


gi Śląskiej przyniosły nast. wyniki: w Boguci- 


cach: Słowian . K. S. Królewska Huta 5:3 
(3:1), w Welmowcu: K. S. Orzeł — K. S. Śląsk 


oldboyów Nowego Targu i Zakopanego zakończył 
się zwycięstwem Nowotarżan w stosunku 5:1. 
Cztery bramki strzelił sędzia nowotarski dr. Ku- 
kla, a dr. Kosek (1). Dla Zakopanego bramkę uzy- 
skał inż. Kulig. Sędziował mecz starosta nowo- 
tarski p. Korniak. W drużynie Zakopanego wy- 
różnił się były gracz Wisły prof. Cepurski. Jako 
przedmecz rozegrano spotkanie: Klub Kolejowy 
Sucha—Wisła (Zakopane—Nowy Targ), które za- 
kończyło się remisowo 3:3:. 

Tarnów, 12 czerwca (tel. wł.). Mistrz. kl. B.: 
KPW Metał— Z. M. S. 8:0 (8:0). Samson (Tar- 
nów)—Czarni (Jasło) 3:0 (1:0). 

Piotrków, 12 czerwca (tel. wł.). Concordia (Piotr- 
ków)—K. 5. Moszczenica 1:1. 


Chrzanów, 12 czerwca (tel. wł.). Mistrz. kl. A.: 
PSO Fablok—Grzegórzecki K. S. (Kraków) 2:0 
(1:0). Jako przedmecze rozegrano spotkanie: o 
mistrz. kl. B.: K. S. Trzebinia—PSO Fablok II 
z wynikiem 8:1 dla gości. 

Nowy Sącz, 12 czerwca (tel. wł.). Wyniki 
ostatnich spotkań piłkarskich przedstawiają się 
astępująco: Sandecja—Ochotnicza Straż Pożarna 
3:1, O. S. P—Gwiazda 1:1, Sandecja—Gwiazda 6:1. 


Wołynia w stosunku 2:1 (0:1). 


Równe, 12 czerwca -(tel. wł.). Mistrz. kl. A. W. 
K. S. Równe — K. S. Sokół 4:0, Hasmonea (Ró- 
wne) — P. K. S. (Równe) 3:0. 

Łuck, 12 czerwca (tel. wł.). Hasmonea (Łuck 
— P. K. S. (Łuck) 0:1. 0 ani 

Baranowicze, 12 czerwca (tel. wł.). Mistrz. kl. A 
WKS 78 p. p. — Makkabi 2:1. p 

Wilno, 12 czerwca (tel. wł.). Pierwsza faza roz- 
grywek o mistrz. piłkarskie Wilna dobiega koń- 
ca. W ub. niedzielę rozegrano mecz: Makkabi — 
$ p. p. leg. 4:3 (2:1). Sensacyjna porażka 1 p. Pp- 

g. 

Sambor, 12 czerwca (tel. wł.). 


K. S. 3:0. 


Korona -- Z. 


WYDAWCA | NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DABROWSKI. 


SZTAFETA ŚLĄSKICH LEKKOATLETEK . Na boiskach piłkarskich w kraju i zagranicą. 


BIJE REKORD ŚWIATA. 


Kraków, 12 czerwca. Mistrzostwa kl. A. Spotka- 
nie robotniczej Legji z Wisłą zakończyło się wy- 
nikiem 1:1. Szczęśliwszą była rezerwa Cracovii 
bijąc Wawel 3:2. Derby Podgórza — Korona — 
Podgórze przyniosły zwycięstwo Koronie w sto- 
sunku 4:2. 

Klasa B.: Sparta — Siła 6:0. Nadwiślan — Łob- 
zowianka 5:1. Hakadur — Orlęta 4:2. Unja — Bie- 
żanowianka 3:0. Olsza — Jutrzenka 9:0. Patrja — 
Hakoah 2:0 

Poznań, 12 czerwca (tel. wł). W zawodach o 


kl. A. uzyskała Polonja dalszy sukces, zwycięża- 
jąc drużynę lwowską. Bramki dla Polonji strzeli- 
li Siudo (2) i Zębaczyński, dla Hasmonei Grün- 


kl. A. Szturm — Leszczyński 2:0 (0:0) Bramki 
zdobyli dla Szturmu Maschke z rzutu karnego i 
Basseld. Sędzia p. Szweda. 

Bielsko, 12 czerwca (tel. wł.). Zawody o mistrz. 
ligi śląskiej Naprzód (Lipiny) — B. B. S. V. 2:1 
(1:0) Wynik odpowiada przebiegowi gry. Bram- 
ki zdobyli dla Naprzodu Kumor i Stefan, dla B. 
B. S. V. Husak. Sędzia p. Pecok. 


Li ZA E BÊ َ EEEE EESE TN A 
Nurmi znowu di HM dU É O T'@ H0. 


Helsingfors, 12 czerwca. Wiadomość podana 
przez całą prasę w ub, niedzielę, jakoby Paavo 
Nurmi został zdyskwalifikowany przez związek 
fiński okazuje się nieporozumieniem, Mianowi- 


Wieści z zagranicy. 


Berlin, 12 czerwca. (tel. wł.) Podczas zawodów lekko. 
atletycznych, odbytych w niedzielę, Berlinka Rraumólłer 
ustanowiła nowy rekord świata w rzucie oszczepem, o- 


WYGRA dystans 44.64. Dotychczasowy rekord wynosił 


Automobilizm. 


, Monachjum, 12 czerwca. (tel. wł.) W niedzielę odbyło 
się w miejscowości Kesselberg w Bawarji otwarcie mię- 
dzynarodowych wyścigów górskich dła samochodów, jak 
również otwarcie wyścigów motocyklowych o mistrzo- 
stwo Niemiec. Bohaterem dnia był Anglik Tom Bullus, 
który na swej maszynie N. S. U. poprawił swój własny 


„ rekord z 74.875 na 78.329 kilm. 


Pierwsze miejsce w wyścigach samochodowych zajął 
Rudolf Caracciola na „Alfa Romeo“, osiągając 77.452 
klm. i ustanawiając temsamem nowy rekord trasy dla 
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Bielsko, 12 czerwca (tel. wł.). Zawody o mistrz. 
B. ligi R. K. S. Czarni (Zabłocie) — B. B. S. V. 
B. liga 4:3 (3:3). Dzięki ambitnej grze odniosła 
u robotnicza | zasłużone zwycięstwo nad 

silo: graczami j 7 
Sędzia p Berê pierwszej drużyny B. B. S. V. 

ziedzice, 12 czerwca (tel. wł.). Zawod i- 
deg tj kl. A. Grażyna — Soła (Oświęcim) 2:2. 
ramki zdobyli dla Grażyny Bylica i Roszkow- 


ed dla Soły Neuman i Schuster. Sędzia p. Matz- 


ligi i wyniki ich zamknęły ostatecznie t i 
| y r abele. Mistrzost 
tıgi zdobyła Admira, na drugiem miejscu > Alet 3) Ra. 


spid, 4) Austria. Slovan zajął ostatnie miejsce i temsamem 


è 

$ EON, 12 czerwca. (tel. wł.) F. T. C. — Budai F. 
. 3:1, Kispesti — Nemzeti 3:0, Ujpesti — S y 5: 
Pocskay — 3 Ker 2:0. RE BE 


Zagrzeb, 12 czerwca. (tel wł.) Hajduk — Hask 4:1, Jü- 
ğ#oslavia — Białogrodzki S, K, 3:2, t 
Tura 12 czerwca, (tel. wł.) Gradianski — Concordia 


cie zakaz startu Nurmiemu odnosił się jedynie 
do zawodów w Kronohagen i był zastosowany 
przeciwko organizującemu zawody towarzystwu. 
a nie przeciwko Nurmiemu. i 


Berlin, 11 czerwca. Ww pierwszym dniu rozgry- 
wek o puhar Davisa między Niecami i Irlancją 


W drugim dniu rozegrano grę podwójną, w któ- 
rerj Niemcy zwyciężyli uzyskując prowadzenie 
2:1. Para von Cramm i Prenn- zwyciężyli parę 
irlandzką Rogers i Mac Guire 6:4, 6:3, 3:6, 8:4. 
Berlin, 12 czerwca (tel. wł). W roz rywce o 
puhar Davisa między Niemcami i Irlandją w nie- 
dzielę popołudniu po emocjonującej walce zwy- 
ciężył : Prenn Irlandczyka Rogersa w stosunku 
6:2, 7:5, 6:2. W ostatniej grze pojedyńczej +. 
Cramm pokonał Irlandczyka Mac Guire w sto- 
sunku 6:1, 6:4, 6:2. W ten sposób Niemcy w spot- ! 
kaniu z Irlandją zwyciężyło w stosunku 4:1. 
` Najbliższą rozgrywka Niemiec w walce o pu- 
i r e 
b „Berlinie ędzie spotkanie z Anglją, również 
ontreux, 12 czerwca. (tel. wł.) Drugi dzień rozgry- 
wek ‘tenisowych o puhar Davisa Srebra Scuńajóneti Ê 
Włochami, przyniósł Włochom prowadzenie 2:1 przęż 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 


DWA TRZ 


i Skok wzwyż: 1) Pławczyk (gr. 01.). Mimo braku 
bu konkurencji (zwłaszcza z powodu nieobecności 
sk Chmiela) (Pogoń Kat.) uzyskał Pławczyk nowy 
' ` rekord Polski 1,88 m. już w pierwszym swym sko- 
to ku; 2) Prusak 1,72; 3) Krenecke (Śląsk) 1,66. 
wy p rek z” (gr. ol.) 60,74, 2) Kinne (Po- 

0 8 „67. Z 
- Występ grupy olimpijskiej przyjęty był przez Zwycięska w eliminacjach olimpjiskich osada Warsz. To w. Wiośl. Od prawej ku lewej: Kobyliński, Urban, Ślązak, 


publiczność z niesłychanym entuzjazmem. Tak Braun i sternik Skolimowski. z mó 


KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 


4) KRAKÓW PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 


@ 
WIELOPOLE 1. © NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


mm. — 1 mm. w 1iłamie kosztuje 0'70 zł. -.Drobne 
s za sł z 
LO Zakłady Graficzne „lłustrowanego Kuryera Codziennego“; w Krakowie, BEC &: > 


RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 
"TELEFONY : 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy a 80 


aa Feliksa Korczyńskiego NRE E 


meian " — 


WA 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI Kć. 


